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We Lwowie Czwartek dnia 20. Lutego 1896. Bok X X I X
• V.V> XV..- > .-jS-JSir*. &»«MlągV*.w *- u •j ł£ •rti*.'nwe.ii.*fj*s; iu^;. > Aor^sj^wr.' :jm.Ł * rrseij sa

Bi«* £ad%keji „Dzienniks Palsfa«g«”, Pum Marjft3M 
liczba 6 17.

Frssdplzt* wynosi w* Lwowie roczni* 18 sł. — półroczni* 
f  4 , -  kwartalni* 4 ił. 50 c i — miesio' ii* 1 sł. 
50 c i, sa przesyłkę do domu dopłaca sio 20 cegtó?: 
snseięeznie.

X pnttyi-fcą pocztową w państwi* zustrjaekiem, r-ssnie 
U  rl. — półroczni* 12 sł. — kwartalni* 6 ~t — 
miesięczni i 2 sł.

I  am syłką pocztową sa granie^ do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kwartalni* 12 mar*k 40 sr. gr. — dc 
Francji, Anelji, Włock i Szwajcarii rocznie M 
franków — kwartalni* 20 franków.

Numer kosztuje (> centów*
B ^ k o p i s 6 w  R e d a k c j a  a i e  z w r a c a .

Telefon Bsdak"'’ 171 niedziel i £wigt ę godzinie 8 mm.

Prawlpłatf I ■iłranate przyjnują wa Lwawla 
JadyiSa I wyłączali s

S iu *  Administracji „Dziennik* Polskiego1', Plac Krrja;- 
|L  I  ł T w domu pana KU elki

W* Wł*dniu: pp. Haasenstein *t Yogler , (Otto Maae 
M. Duk**, H. Sekalak, A Oppelik, fiudolf Mosse 
1 J. D*nn*b*rg; w Berlinie, Frankfurcie, Koloni; 
Haas*nst*in *t Yogler i 61. Ł. Daub* ; * 'laminu^t 
Earoly *t Łiabmann ; w Paryża: O. .Adam 38.; e 
d* Yarenn*.

Ogłosstn przyjmuj* s ię  za opłatą 1 0  centów od 
wiersza drobnym druki*] (patii)

Doniasiania o ślubaek, zaręczynach i inne prywata* komu­
nikaty po kronic • za jadan wiersz 5 0  et.

Prywatne kespond*n*j* 1 8  i nekroegja 8 0  et. od wiersz.
Debn* ogłesenia l ' / i  eenta ad wyrazu. Pomieszkania 

i klepy e l  e t  od swyrazu.
Raklaay w rabryta Nądaałaia 30 et. od w is m .
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Z chwili bieżącej.
^  L w ó#  19 Ic+"go 189o.
J a tro  nastąp i w izbie poselskiej rady  pań­

stw a pierwsze czy tan ie  rządowego projektu  r e ­
formy w yborczej. Jeżeli inform acje pism w iedeń­
skich są dokładne, w tak im  ra d e  oświadczenia 
przew ażnej części stronnictw  będą jeno k ró tk ie , 
zaw ierające gotowość p rzy rtąp iea ia  do dyskusji 
nad projektem  m inieterjaluyin, a tern samem 
głosow ania z a odesłanie-,' : do komisji O od rzu ­
ceniu projektu  rządowego n ik t poważnie nie m y ­
śli. N iem niej jed n ak  poszczególne g rupy  i s tro n ­
nictw a poselskie m ają już gotowe pew ne zarzuty , 
z k tórym i w ystąpią w czasie dyskusji. J a k  mó­
w ią, to reprezen tanci kury j uprzyw ilejow anych, 
tudzież przedstaw iciele ku rji m iast i ku rji gmin 
w iejskieh chcieliby zabezpieczyć obecne swoje 
praw o w yborcze przez przyjęcie do ustaw y posta 
nowienia, że ta k a  sm iau a  ordynacji w yborczej 
może nastąpić li kw alifikow aną większością 
dwóch trzecich  części głosów. Is tn ie jący  bowiem 
obecnie census  podatkow y, będący podstaw ą 
p iaw a głosowani) w k u riach  m iejskiej i w iejskiej 
można zm ienić zw yczajną większością, a  tsm  
samem naruszyć obecnie istniejący stan  posiada­
nia. Nie trudno się dom yśleć komu, przedewszy- 
stkiem  zależy na tej gw arancji. N eue freic Presse, 
naczelny organ liberałów  niem ieckich, poświęca 
tej spraw ie osobny a rty k u ł. Dowodzi o n a ,

je d n a k  tu reck im  sferom politycznym . C enzura 
skonfiskow ała i zaw iesiła Osm. P ost.  D robno­
stka , ale bardzo charak terystyczna

Z araz  na  w stępie świeżo otw artej sesji p a r ­
lam entarnej w pa łacu  w estm iusterski m stało się 
widocznem, że opozycja usiłow ać będzie choćby 
drogą podjazdow ą atakow ać rząd  na  w szystk ich  
punktach . Było to rzeczą zresztą  ła tw ą  do przew i­
dzenia M aterja łu  też nie b raku ie , zarówno w nie­
pow odzeniach polityki lo rda S a lisb a ry ’ego, jak 
i w wielu punk tach  program u polityki w ew nętrz- s 
nej, k tó ra  zawsze obfitowała i obfituje w mo 
inenty drażliw e. W obec tedy pewności niem al 
zaw ziętej w alki, nie od rzeczy będzie obliczenie 
sił przeciw ników , m ających  zam iar zm ierayć się 
z sobą S iły  te są wielki*, nierów ne i nie dają 
opozycji żadnych na razie w idoków zw ycięstw a.
R ząd  rozporządza w izbie niższej olbrzym ią wię­
kszością 152 głosów, liberalni unjoniści, stojący 
dziś po stronie rząd u  — 70 głosów , razem  411 j l“ j  
głosów. Do opozycji n a leżą : liberaln i 177 gło- ł ■* n"ł 
sów, parnebści 12 i an tiparneliśei 70, co przy

1) rozryw  bezpośrednich zw iązków  c a ra  z 
n a ro d em ;

2) uzurpacja  praw  sam odzierżczych cara  
przez biurokrację, w skutek  czego samodiar- 
żawje fak tycznie  nia istnieje, unicestw iona jest 
przez b iurokrację  i

3) powrót do tej samowoli, k tó rą  Rosja 
uw ażała już za niemożliwą, dzięki sądowej r e ­
formie A leksandra II.

R ezultatom  togo wszystkiego, zdaniem  p. Po- 
rocbowszczikowa, jest z jednej strony zbogacenie 
się niew ielkiej g rupy  ludzi, stojących u żłobu 
zarządu  skarbow ego, a z drugiej — zubożenie 
narodu i „spaczenie ustanowionego przez wieki 
historyczzego uk ład u  życia rosyiskiego11. D oszedł­
szy do tak ich  wywodów, p. Porochow szczikow  
natychm iast w ystąp ił do w alki ze złem , ja k  on 
je pojmował. Postanow ił w ydaw ać w M oskwie co­
dzienną gazetę w obronie sam odierżaw ja i na 
rodu przeciw ko samowoli b iurokracji. N ieboszczyk 
hr. D. Tołstoj, będący w tedy u w ładzy, odmówił 

swego pozwolenia na w ydaw nictw o .p o ­
rządnej “ gazety. W tedy  p. Porochowszczikow

«uw, pameiom. i “ T l  y  ^  V'** i sacząj piaać studjum pod tytułem : Rosja  t»prze  
w.pólnem i sgednem  działaniu trzech partyj * ? < „ J* .*• »■ '  .
daje dopiero 259 głosów. S iły  p a rtji liberalnej 
nie spadały  do ta k  niskiego poziomu naw et w 
te k  nieszczęśliw ych d la  tej partji chw ilach, ja k  
ro *  przełom ow y 1886 W  tych w arunkach  p a rtja  
konserw atyw na ma ręce zupełnie rozw iązane i 
może postępow ać z ca łą  swobodą, me w iążąc 
się z nikim  i nie obaw iając się w szelkich nie-że obow iązująca konstytucja cierpi w skutek  

szczególnego b rak u  , iż u s taw  zasadnicze j gpodzianek, k tóre np. g roziły  nieustannie rządo- 
określa ją  w praw dzie dokładnie liczbę posłów < W1 i a  c iasów  lorda G ladstone’a. G ab inet lo rda
d la  poszczególnych grup  interesów, k tó ra  to 
liczba li w iększością dwóch trzecich  głosów może 
być zmienioną, iż jednak  rzecz najw ażniejsza, 
postanowienie kto do jak ie j należy g rupy  in-

dedniu X X .  wieku*,  w którem  w ypow iadał swoje 
t ulubione poglądy. N iestety  I „H istoryczny u k ład  
j ty c ia  rosyjskiego" btanął znowu na  poprzek jego 
| drogi, cenzura duchow na nie dopuściła do d ruku  
\ pierw szej części jego pracy , w której trak to w ał 
: o „położeniu cerkw i w państw ie" i p. Porochow- 
i ezcaikow postanowił w ydać książkę swoją bez 
\ cenzury. Po w ydrukow aniu  doręczył ją  Aleksan- 
[ drowi III ., ówczesnem u nąstępcy tronu , a dzi- 
! siejsaem u carowi M ikołajowi i w ielkim  książę-

do w. ks. K onstantego K onstantynow icza i do 
samego cara, prosząc go, aby  go sądzono na 
jaw nej rozpraw ie, jeżeli coś zaw inił, ab y  nie 
rujnow ano jego i jego rodziny  za pomocą adm i­
nistracyjnego zakazu, gdyż w gazetę w łożył 
cały  swój m ajątek . K onstan ty  K onstantynow icz 
oświadczył, iż w niczem  pomódz nie może, a car, 
za pośrednictw em  m inistra  spraw  w ew nętrznych 
k a sa ł mu powiedzieć iż jego prośbie o jaw ność 
rozpraw y nie może być zadosyćuczynionem .

Z daw ałoby  się, że ta  go rzka  lekcja  powinna 
b y ła  otrzeźw ić p. Porochow szczikow a. Z a ś le p ie ­
nie jego jed n ak  rów na się jego energji. Rezul 
ta tem  połączenia tych  dwóch przym iotów  jest 
jego książka  pod wyżej w ym ienionym  ty tu łem . 
W  niej, obok bardzo  śm iałych  zwrotów, pośw ię­
conych k ry ty ty c . rosyjskiego zarządu  finansow e­
go i u jaw nieaiem  B iurokratycznych „św iństew ek", 
p. Porochow szczikow  pieje hym ny na cz*ść tego 
samego sam odierżaw ja, k tóre  ta k  bezlitośni* 
zniw eczyło E usską  Ż ień .
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i S a liłb u ry ’ego opiera się na grup ie  silnej swą
i jednolitością i niozależny jest sueełn ie  *d wszel-
j w * .  P - y godr h . i j . nI« . .  w ,  1 3 J S .

____________ „ „ . ■■ bowiem zdarzy ł się naw *t niepraw dopodobny ;  j ___ ._ Ł6 ____  i _____
teresów , nie mieści się w ustaw ie zasadniczej, j dezercji liberałów -unjonistów  d* obozu libe- 
ale w ordynacji w yborczej, i że w łaśnie tem u ] ra ln eg s, to i w tedy g rupa rządow a znalazłaby
fundam entow i całego system u w yborczego b ra - ■ „ję w w iększości 341 głosów przeciw  829. Rezu-

mie się, że w iększość ta k a  n ie  daje ju t  trw a ło

Syon.
(c) I I I .  Ponieważ je d n a k  ag itac ja  na  rzec* 

pańsiw a  przyszłości, k tórego uksz ta łtow an ie  się 
zależnem  m a b y 6 od pom yślnego rozw iązania 
kw estji w schodniej, posiada na razie  bArdao mało 
prak tyczne znaczenie, w ypracow ali syoniści tak że  
program  „tym czasow y", w k tórym  określa ją  
swoje zadanie w chwili bieżącej. Ż ąd a ją  m iano­
wicie w k ie ru n k u  politycznym  : rów noupraw nie­
nie i żydowsko narodow ych reprezentantów  w

kuje ochrony ukw alifikow anej w iększości. Pro 
je k t w yborczy, tw orząc nową klasę wyborców  
powszechnego glosowania, wychodzi z założenia, 
że dotychczas upraw nieni nie doznają uszczerbku 
w swoich praw ach , i że ci, k tórzy dotychczas 
nie m ieli p raw a głosow ania, głosować będą w 
nowej kurji. Presum cja ta  zachodzi jed n ak  li 
dopóty, dopóki dotychczasow y census  je st u trzy-

ści i grozi choćby czysto w ypadkow em i niespo- i 
dziankam i, jak  tego byliśmy już n ieraz świad- - 
kam i przy upadku  parlam entów , l«cz odstęp- , 
stwo ta ,_ie je s t m ało praw dopodobne. W alka i 
te d r  opozycyjna ze etrony liberałów , już rozpo- I 
częta w parlam encie angielskim , nie grozi wiel j 
kiem  niebezpieczeństw em  dla  rządu  toryaów.

tom. I  tu taj rozpoczyna się najciekaw szy epizod j parlam encie, oraz w gm inach w yznaniow ych; 
tej  ̂historii. D o tej pory o b racał się tylko w ekonom icznym : zak ład an ia  stow arzyszeń rę ­

kodzielniczych, k tó reby  um ożliwiły żydowskim  
rękodzielnikom  konkurow ać z ch rześc jań sk im i; 
zapew nienia ubogim  żydona produk tyw nej p racy  
na niwie p rzem ysłu  i ro ln ic tw a; zak ład an ia  d la  
żydów szkół roln iczych i p rzem ysłow ych ; zn ie­
sienia pośrednich podatków  k a h a ln y c h ; stw orze­
nia  finansowych insty tuey j, k tó reb y  żydow skim

1 niepow odzenia w łaśnie tern, że oczekiw ał spra- 
i  wiedliwości od tego czynn ika  życia państw aw e- 
’ go, k tóry  uw ażał sam za szkodliw y i chciałby  
! poddać osobistej woli m onarchy. T eraz  zwrócił 
• się bezpośrednio do tej „w oli", do jedynego dobro- 
i czynnego— jego zdaniem  —  czynnika rozyjskie-

m any. T en  eensus pięcioguidenowy, stanow iąoy | W higow ie, pozbaw ieni w ostatnich czasach uro-
obecnie regułę , można jed n ak  zniżyć do rozm ia- S k u  im ienia sędziwego G ladstonc’a Iaederow aci
rów m inim alnych, jeżeli się to rządow i i wię- . p rzez lorda RoseberyVgo, mogą już ty 'k o  iiczyć
ksiości podoba, a w takim  razie istnieć w praw - na  reakc ję , k tó ra  odpowiednio do Dowodzeń lub
dzie b ęas  e nowa k lasa  w yborcza, ale nie będzie | n iepow odzeń polityki k ieru jącej p rzerzuca się 
już jej presum eji, polegającej na u trzym aniu  pra- s oc\  jednego b ieguna do drugiego c a  w yborach, 
w a wyborczego dotychczasow ych grup  interesów, \ Z adaniem  ich też będzie w ykazać w możliwie 
J e s t  zatem  zabezpieczenie tej rep rezen tac ji in- • na jjaskraw szem  świetle b łędy lo rd a  Soli*bnry’8- 
terezów kw alifikow aną w iękizością logiczną ke- ; g0f a jednocześnie p racow ać nad  swoim p ro g ra­

mem, k tó ry  daw niej, zdaniem  naw et zwolenni- 
j ków liberalizm u, raz ił pstrokacizną  i mniej 

więcej niemożliwymi do urzeczyw istn ien ia  pro-

go życia państwowego, do tamodieriawja . I  jak - j producentom  zapew niały  tan i k re d y t;  popierania 
żeż zachow ało się ono wobec jego nam iętnego, j gospodarstw a krajow ego, o ile ono m a zw iązek 
patrjo tyeznego, a przytem  zupełnie wiernopod- j z ekonom icznym  dobrobytem  żydów. N akoniec 
dańczego k rzy k u  o sprawiedliwości ? P raca  pana w k ie ru n k u  cyw ilizacyjnym  jak o  głów ny postu- 

{ Porochow szczikow ą — w edług jego słów, zasłu- i Jat  staw iają  żydzi pielęgnow anie w iedzy juda i- 
| ty ła  sobie na  pochwałę w wysokich Bferach i te- | stycznej, historji żydow skiej i ję zy k a  hebra j- 

ta in ie jszy  car w yraził się o n i e j : „Cudowna j  skiego, zaznaczając równocześnie, że do jego
k siążk a!..."  Z daw ało się, że p Porochowszczikow ; urzeczyw istn ienia należy dążyć p rzez : założenie
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jek tam i.

może ty lko zbierać owoce.
Tym czasem  m ijał m iesiąc za m iesiącem , a 

g łnp ia  po lityka finansowa i w ład za  b iurokracji, j  
przeciw ko którym  ta k  pow staw ał, rozw ijała  się j 
w t^m  samym, nienaw istnym  dla p. Porochow- ; 
szczikowa, k ie ru ak u , n iezachw iana w cale jego 
k ry ty k ą . P . Porochowszczikow nie o d la ł  się j 
rozpaczy jednakow oż i zaczął w yszukiw eć nowe 
drogi w celu w prow adzenia w życie sw ych ulu- j 
bionych zasad. Z resz tą  w arunk i sp rzy ja ły  mu. ; 
H r. D. Tołstoj um arł, a m inistrem  spraw  we- i 
w nętrznych został zam ianow any Durnowo, k tóry  j

! R O S ia  W  p r z e d e d n i u  X X .  S t u l e c i a .  : na w ydaw anie w P e te rsb u rg u  R ussko j  ;
\ J x ? Ziiem, dzięki rekom endacji m oskiew skiego a obe- j

I. B y ły  red ak to r R usskoj Ż ien i,  ds ienn ika  : cnie kijow skiego m elropolity Joann ik ja . W edług  \
słów pana P., mógł on się pochwalić w ielkietn po- ;
dzeniem  ta k  w śiód czytającej publiczności, ja k  
i w w ysokich sfe rach : p. Plew e podziękow ał i  
za drukow ane w R usskoj Z in n i  a r ty k u ły  w kwe- j 
stjach  ekonom icznych, k tóre  — zdaniem  pana ; 
Plew ego — by ły  zasługą wobec państw a, wy- >
cbow aw ca cara  jenera ł D aniłow icz w yraża ł swą j

J a k  można iifż widzieć z sam ego ty tu łu , j  sym patję d la k ie ru ak u  g a z e ty : ta k ą  sam ą sym- ■
książka  ta  trak tu jo  o „niew zruszonych" podsta- ( pa tję  w yrażali jen. Czerew in, m etropolita L son- 
waoh sam odieriaieja i o szkodliwym  w pływ ie j  cjusz i inni. Słowem , p. Porochowszczikow mógł , 
b iurokracji, p rzeszkadzającej sam odierżaw ju, I już pieścić się m arzeniem  o bliskiem  strąceniu  
aby  ono uszczęśliw iło Rosję. W przedm ow ie do \ w proch m uru, utworzonego przez b iurokrację,

n’ecznością, w ypływ ającą z istoty i ducha rzą ­
dowego p ro jek tu  reform y wyborczej. W  ten  spo­
sób przem aw ia organ niem iecko libera lny  i spo­
dziewa się, że zjednoczona lewic* przem aw iać 
v praw dzie będzie za szybkiem  załatw ieniem  r e ­
form y, ale że równocześnie postara  się o wspo- 
m iane wyżej gw arancje.

B y ły  red ak to r R usskoj
D obrze, że B orysa raz  już „nam aścili*. Mo- i opozycyjnego, —  k tó ry  rząd  carsk i zam knął za 

że już nie będziem y potrzebow ali ty le  nim  się zb y t śm iałe w vrażante poglądów na postępowa- 
za jnow ać. B yło już dopraw dy tego za dużo. To nie czynow ników  wobec narodu —  p. P o r o  
też na razie  zaw ieszam y ru b ry k ę  b u łg a rsk ą  i ■ c h o w s z c z i k o w w ydał w t j c h  dniach w 
chrzest praw osław ny i chcem y li d la  zakończę- ś L ip sk a  książkę  p. t . : ,Sam odierxaw je na  świę
nia opowiedzieć m ałą  sztuczkę cenzury stam bul- « t f j  R u s i w  przededniu  X X .  wieku jego rozdra- 
skiej, pozostającą w zw iązku z ostatnim i wy j p a n ia , unicestw ienia i przyw rócenia“ 
padkam i. Osman P ost  podała  p roklam ację  księ­
cia F e rd y n an d a  do ludu bu łgarsk iego  w zm ie­
nionej trochę formie, aby  szanować drażliw ość 
tu reck ą . Z am iast: „oświadczam  m o j e m u  wielce 
ukochanem u ludow i", powiedz a ł organ s tzm b u f 
■ki k ró tk o : „kochanem u ludow i", błowo „tron 
opuszczono, a także  o „następcy tronu" nie było kaw ą

iowy. W reszcie  w ykreślił także czu ły  red ak to r : me w spółczesnego smutr.cg.) 
zdanie: „w dziew iątym  roku n a  s z y c  h r * ą d  ó w*. | pow iada on — doprow adziło 
T a  łagodna form a proklam acji nie w ysta rczy ła

i swej p racy  p. Porochowsscz ko w opowiada cio- 
historię swej w alki z b iu ro k rac ją : bada- 

położenia Rosji — 
go do przekona- 

* nia, że przyczyną tego j e s t :

pom iędzy carem  a narodem . „H istoryczny 
u k ład "  jed n ak  znown zażartow ał sobie z p. Poro­
chow szczikow a : 24-go stycznia 1895 zakazano 
w ydaw nictw a gazety .

N apróżno p. Porochow szczikow  zw racał się

żydowskiego tow. pedagogicznego, k tóre będzie 
zak ładało  szkoły pryw atne  d la  chłopców i dziew ­
cząt celem udzielania bezp ła tnej n au k i ję zy k a  
h e b ra jsk .eg o ; zak ładan ie  stow arzyszeń „Safab 
b e ru rab "  celem  krzew ienia  konw ersacji h e b ra j­
skiej ; zak ładan ie  czy telń  h e b ra jsk ic h ; reform ę 
nauk i relig ji m ojżeszow ej; w ydaw nictw o h e b ra j­
sk ich  czy tan ek  i książek szkolnych; w ydaw ni­
ctwo broszur polskich i żargonow yoh d la  za in te re ­
sowania jaknajszerszych  w arstw  język iem  he­
brajskim  ; w ydaw nictw o pięciocentowej bibljoteki, 
obejm ującej popularne dziełka treści be le try sty ­
cznej i naukow ej celem szerzenia oświaty w śród 
mas lu d o w y ch ; zainteresow anie mas żydow skich 
losami dzisiejszego źydoitw a.

N a podstawie takiego p rogram u rozpoczęła 
się ag itae ja , podniecana nieustannym i alarm am i 
ze strony przywódców. „Położenie nasze pogarsza 
się z każdym  dniem  1 K ó łka  rolnicze, tow arzy­
stw a handlow e i gospodarcze ru jn u ją  nas do 
szczętu, korporacje rzem ieślnicze i przem ysłow e 
w ydzierają nam  cbleb, u rzędy  państw ow e i auto- 
nom czne są d la  nas zam knięte, przystęp  do li 
beralnych  zawodów utrudniony. Poniew aż asy­
m ilacja, jako  system  zbankru tow ała , możemy 
tern ła tw iej zjednoczyć ca łe  żydostwo pod sztan- 

; darem  S jo n u . N ie baw ić się w patrjotyczno- 
! polską ob łudę! U nikać  konfliktów z ludnością 
j krajow ą, ale w potrzebie wypow iedzieć śm iało 
i i otw arcie w o jn ę !1 Oto ten er haseł, jak ie  po­

p ły n ę ły  w zdłuż i wszerz przez ca ły  k ra j za 
i pośrednictw em  wieców, zgrom adzeń i tow arzystw ,

(6)

)

|  |

la t

II. Przygotowania do rzezi.
(Ciąg daiBsy.}

W  chwili w ybuchu rzesi m iał Szela 
pięćdziesiąt, urodził się bowiem w r. 1796

B y ł to chłop dosyć wysoki, średniej tU3zy 
w b ia łą  p łó tniankę zw ykle odziany, ry.-ów tw a­
rzy  nie m iał w cale odrażających , oblicze jego 
b y ło  raczej poważne, a równocześnie przebiegłe. 
B y ł on k ilkak ro tn ie  k a ra ry  sa  kraczież, a gdy 
m u ojciec nie ch c—ł dać gospodarstw a na w ła 
gjiość —  podpalił chztę i uciekł. O żeuił się w 
r. 1830, a w trzy  la ta  później pobit ta k  c eżko 
żonę, że w kró tce um arła . Z a  to znów dotta ł 
zię do więzienia, gdsie przesiedział trzy  lata. Na 
k ró tko  przed rab ac ją  siedział znów w krym inale 
■a nieludzkie i zw ierzęce obejście się z 10 le­
tn ia  dziew czyną, a wolność swą zaw dzięczał wi- 
doczn e temi , te  go B reinl pc trrebow ał.

B ’:a to n a tu ra  niezw ykle b a rd a  i stano­
wcza, czem im ponow ał chłopom. R ządził nimi 
same rładnie przez dw a praw ie miesiące, a 
obło i. uznaw ali w nim pl< ipotenta rządu, jak  
się im  chętn ie  nazyw ał. C hłopstw em  dowodził 
po wojskowemu, każdą  niesforność i uchybienie 
k a ra ł zaraz  surow o; podróżującym , k tó rzy  mu 
się okupili, lub  k tó rych  chciał oszczędzić, w yda­
w ał k a rty  bezpieczeństw a, k tóre  chłopstw o wszę­
dzie nadzw yczaj szanowało. StrzelbicL i, justy- 
o jarjusz i m andatarju sz  kam eralny  w B rzostku, 
i  raporcie  swym  do gubern jum  pisze, że w idział

dwie tak ie  k r- k . w ydane przez Szelę Jakóbow i 
Hiczfciewici ■* B rzostka i żonie ekonom a ze 
Sm arzow y. m ym  jego frazesem  b y ło :
„Znam  ty lko  P ana  B ogi w niebie, cesarza  we 
W iedniu i siebie na z ie m i.. *)

A^eby skończyć tę sylw etkę, powiemy słów 
k ilk a  o jego dalszem  ty c iu  Po rzezi, chłopi 
opam iętaw szy się, (zw łaszcza żo jego obietnica 
co do zniesienia pańszczyzny i podziału gruntów  
pańskich  nie spełn iła  się) poczuli ku  niem u taką 
nienaw iść, że Saela dla b ez p ie cz eń s tw a  w łasnego 
m usiał się przenieść do Tarnow a. — „T u  — 
pisze T  issarezyk — honorowo by ł od starosty  
B reind la  i w ładz uw ażany i trak tow any , miał 
w ygodne m ieszkanie wśród m iasta, p rzechadzał 
się publicznie, wolny, ty lko dla obserw acii m iał 
dodanego poiicianta, aby go lud m iejski nie zn ie­
w ażał,  a gdy się to często i ta k  trafiało , k  a- 
r a n o  t y c h ,  co go lżyli. W idok jego i jego 
bezkarności jest dla w szystkich oburzającym , a 
okropny dla tych wdów i sierót, k tó re  okrył 
żałobą i pozbaw ił u trzym ania. J e s t  naw et ta k  
bezczelny, iż za spotkaniem  znajom ych ty ch  
ofiar, spogląda na nie szyderczo, zaczepia i rady  
daw ać się im ośmiela. N atom iast urzędnicy  cy ­
wilni i woiskowi wyższych rzn g  uprzejm ie go 
w itają i częstują. Niemki obsypują go p rezen ­
tam i, pam iątkam i i przysm akam i. W szelkie 
skarg i na n irgo wniesione nic nie osiągają ..."

B u ta jego b y ła  ta k  w ielką, że gdy v cegu- 
bernato r hr. Leopold Ł azansky  p rzy b y ł na ko 
misję do T arnow a i w ezw ał go do siebie, Szrla 
oświadczył, że się staw ić nie myśli- T a  kruąbność 
nie przeszkodziła jed n ak  szlachetnem u hrabiem u 
b ra tać  się następnie z Sselą, trak tow ać go cyga-

*) Les Mass&eres de Galieie et Craeerie s*Dfiiquees 
car V Autrich* en 1846. Deeuuents t eommentaire 
"eomllit par neonard Cjiediko. Paryż 1861,

ram i i spacerow ać z nim  po ulicach T arnow a. 
Cac 'godnego biskupa W oytarow icza zm usił Ł a  
ssiisky  do togo, że nikczem nego zbója zaprosił 
na obiad. N a skarg i wnoszone przeciw ko Szeli 
siwykł by ł odpow iadać L azan sk y  „iż to jest nie- 
p»apolity i zasłużony krajow i człow iek, k tóry  
jako zbrodniarz nie może być k a ran y " .

Cóż dziw nego, że w obec tak iego  sądu w y­
sokich figar, rząd  M ettern icha skłonił cesarza 
F e rd y n an d a , że resk ryp tem  z dn ia  5. sierpnia  
1817, n ad a ł Szeii honorowy m edal z a s łu g i!...

W ynagrodzono go jed n ak  i nam acalniej, da­
jąc mu obszerńe wiośc.i we wsi G lid (L iouten- 
berg) w dobrach kam eralnych  Solka, na B uko­
winie ; przeniesiono go tam , bo ten  wódz ludu, 
nie by ł pewien życia m iędzy M azuram i.

Koloniści niem ieccy z obrzydzeniem  patrzy li 
n a  niego i raz  po raz  protestow ali przeciw  tem u, 
aby wśród nich, ludzi poczciw ych i zacnych, 
osadzić „m ordercę i rozbójnika".

W  r. 1848 obraził się Szela na rząd , że go 
nie kaza ł w ybrać posłem na sejm ra k u sk i -■ 
i nap isał skargę do cesarza! G dy Stadion 
objeżdżał Bukow inę, koloniści zanieśli setk i rk a rg  
na butnego chłopa i prosili, ażeby rząd  „zd ął 
z nich tę  hańbę", staw ił się i Szela butnie i 
dum nie, oskarżał Niemców, że go nie szanują 
i żądał ich u k aran ia  Równocześnie dom agał się, 
aby  go za jego  w ielkie zasługi lepiej w ynagro 
dzono.

O burzony tern S tsdjon rz e k ł:  „Z a to, coś
uoaynił, ju t  ci zapłacili — resztę  zapłaci ci 
Bóg spraw iedliw y"...

Isto tn ie ta  resz ta  m iała być straszną.
W yrzuty  sumienia, krw aw e w idm a w ypro­

w adzały  go z równowagi. Szela rozpił się — 
a gdy by ł trzeźw iejszy, b łą k a ł się po górach 
j lasach. T a k  p rzeżył la t k ilka . K u la  w ysłana

nieznaną ręką , trafiw szy go w czoło, położyła 
k res jego krw aw em u życiu.

T ak  w ygląda główny hersz t rzezi.
O bok niego głów nym i naczelnikam i —  acz 

z m niejszem  powodzeniem byli K oryga w Bo 
cheńskiem . Jan o ch a  w Sandeckiem , B okola w 
Sam borskiem . W szyscy oni działali w porozu­
m ieniu z Szelą, B reinlem  i B erndtem , k tó rych  
dzielnie sukkursow ał kom isarz Cbomiński. O bok 
ty ch  wodzów byli poddowódzcy i s ta r s i ; p rzy to ­
czym y ich nazw iska, o ile z a k t sądow ych w y­
ciągnąć się dały. Do najczynniejszych cale  żeli 
urlopnicy pu łku  piechoty br. K ondelki M atysik, 
W ó icik i K ruszkiew icz, k tó ry  to ostatni by ł ad ­
iutantem- i jednym  z sekret&rzów Szeli —  dalej 
Tom asa W oynarow icz. b. policjant, urlopnicy 
p u łk u  br. H aynaua  Stefan G ąsior, Tom asz R yba, 
K asper Z aucha, K asper G uziec, Z uba  Paw eł, 
dalej zaś chłopi Szymon Siwiński, P aw eł Szcze­
panik, W ojciech W ielgus, Tom asz Niens, M iko­
ła j Polański, A ntoni Z iem ba, B artłom iej L eśniak, 
Szymon Kogut, Ja n  Ostrowski, Tom asz Ja rd y s , 
dwaj bracia  R achm acięje, P aw eł M isiarczyk. 
Z urczan  K azim ierz, M arcia Szczurek, Bartłom iej 
W arca ła , K asper G ruda, Paw eł O zim ek. Rzecz 
prosta, że nazw iska te nie w yczerpują an. jednej 
setnej częlei tej falangi morderców, ale ci na le­
żeli do najczynniejszycb, a zbrodnie ich św iade­
ctw am i zostały skonstatow ane.

T ak  przygotow yw ano „krw aw e zapusty". 
T erm in w ybuchu oznaczył B reinl w porozumieniu 
z B erndtem  i Szelą na dzień 18. lutego, a bojąc 
sie, ażeby um iarkow ańsze żyw ioły nie wzięły 
góry i nie odroczyły pow stania, k aza ł kom isa­
rzowi B artm ańskiem u w dniu 16. lutego areszto­
w ać W iesiołowskiego, licząc, że to przyspieszy 
w ybuch. T a k  się też stało i Czechow ski istotnie 
oznaczył ta rn in  w ybuchu  na  nno z 18. na  19.

pow stających jedno po d rug iem , ja k  g rzyby  po ^  
deszczu. Stanow isko m łodego ru ch u  żydowskiego 
wobec Polaków  zaznaczyło się o d ra z a  jak o  nie 
przychylne, a naw et zaczepne. W praw dzie dusza 
austrjack iego  syonizmu dr. B irnb. um z W iednia  
zapew niał solennie na  jednem  ze zgrom adzeń 
lwowskich, że „antipolskiej polityki w k ra ju  p ro ­
w adzić nam  nie wolno, przeciw nie jak o  ziom 
kow ie Polaków  (polnische Landcsangehórigc) p o ­
w inniśm y przy jaźn ią  i m iłością otaczać ten k ra j 
i jego lu d n o ść1, jednakże zapew nienie to pozo­
stało  czczym  frazesem , czego dow odsi m iędzy 
innem i ten  fak t, iż przez pew ien czas om aw iany 
b y ł w obozie syońskim  p ro jek t zaw arcia kom 
prom isu... z R usinam i, d la  tem  skuteczniejszego 
wzięcia za łeb  „k lerykałów  i feudałów polskich,

Do zrozum ienia ruchu  syońskiego w G alicji 
pesłużyć może tak że  w yjaśnienie, jak ie j k a te ­
gorii ludzie stanow ią jsgo podporę. D r. Z etter- 
baum  w szeregu artyku łów  o stronnictw ach ży 
dow skich w G alicji, d rukow anych  w JUcue Revuc, 
ta k  sarkastyczn ie  w yraża  się o t e m : „N a p ro ­
wincji p rzystąp ili do syonizm u koncypicnci adwo- 
ki ccy, o ile nie mogli tańczyć na  obrześcjań- 
sk ich  balach  i z tego ty tu łu  zaliczać się do 
partji asym ilacy jnej, g a rs tk a  akadem ików , dalej 
„zięciowie a a  koszt", tj. synowie bogatych ludzi, 
k tó rzy  o trzym ali heb ra jsk ie  w yksatałcen ie , a 
następnie po ślubie przez dw a, albo trzy  la ta  
mieli u  teściów „w ikt i stancję*, k ilk u  bueh- 
balterów , k ilk u  m łodych kupców , przew ażnie 
z te j kategorji, k tó ra  uczy zię po bebra jsku , a 
zwoje „niem ieckie w ykształcen ie" (deutsche B il- 
dung je s t  pepularnym  term inem  w śród żydów) 
zaczyna zam iast czy tan k ą  dla czw artej klasy 
norm alnęj, podług p rak ty k o w an ej w G alicji me 
tody... „Faustom " albo „M arją S tu a rt" . Jednem  
słowem, żyw ioły z średniej w arstw y, k tó rych  
polityka p raew ażnie nie in teresu je  g łębiej, a 
k tó re  w syoniźm ie znajdu ją  pożądaną sposobność 
do b ran ia  u d z ia łu  w życiu tow arzyzkiem , pod 
postacią  rozm aitych zeb rań  i uroczystości n a ro ­
dowych. P rzy  tak ich  okazjach  w ygłasza  zię 
w spaniałe mowy o misji Iz rae la , p rzy  czem  
mówcy ćwiozą się w niem ieckim  stylu, e co im 
głów nie chodzi."

Nie u lega w ątpliwości, że ta  nielitoiciw ie 
ostra c h a rak te ry s ty k a  jest zby t surow a i pedykto 
w ana niechęcią p arty jn ą . Tw órcy i apostołowie £  i  
ruchu  syońskiego w G alicji re k ru tu ją  się praw ie ^  
w yłącznie ze sfer, k tó rych  zap a ł i przyw iązanie ^  j-  
do ideałów  palestyńskich  pochodzą z g łębi u c ru  °  
cia i podyktow ane są najczystszym  idealizm em , o £

| nie m ającym  nic wspólnego z k u p ieck ą  rachubą 
| lub  karjerow iczostw em . M łodzi ludzie, k tó rych  
\ od czasu do czasu mam y sposobność w idzieć 
| p iorunujących z k a te d ry  ratuszow ej na asymi- 
; lację i rzucających  p e rły  proroczych widzeń na 
j tem at odrodzenia żydow skiego w obiecanej ziemi,
| są to ch a rak te ry , k tóre mimo wszystko przync- 
< szą zaszczy t swojemu społeczeństw u. Ile  w artości 
| p rak tyczne j posiadają syońskie m arzenia o wol- 
\ nym  rolniku, k tóry  u stóp cedrów  L ibanu  rzucać 
! będzie ziarno na urodzajną niwę hebra jską ... to 
l rzecz inna. F ak tem  jest natom iast, że p rąd  
■ syoński poryw a praw ie w yłącznie um ysły młode, 
j a akadem icy  i gim nazjaliści stanow ią gros jego 
I zwolenników. J a k  gorąco przejm ują się najm łodsi 
; w śród żydów ideałam i odrębności żydowskiej, 

o tem  św iadczy dobitnie przytoczony przez nas 
i n iedaw no fak t, iż w jed n e j ze średnich  szkół 
: lw ow skich siedm nastoletni m łodzieniaszek z obu- 
i seniem  odrzucił propozyoję deklam ow ania usiepn 
i o Ja n k lu  z „P ana T adeusza", ponieważ ideał 
i żyda m ickiew iczow skiego .. należy już do archeo- 
; logicznych zabytków . A le odpowiedź ta , cha- 
1 rak teryzu jąoa  ta k  św ietnie Sturmperiode, w ja- 
, kioj znajduje się najm łodsze pokolenie żydowskie,
’ je s t jed n ak  w łaśnie dowodem, ja k i czysty , mło *— &
; dzieńcsy idealizm  rozsiada się w sercach  aposto- g  ®
; łów  „wolnej Ju d e i" ... ^
!   « -
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lutego. Ż e  chłopi mieli oznaczony term in  na 18 , 
najlepiej dowodzi fak t, iż pierw szy w ypadek  
g w ałtu  zaszedł już popołudniu dnia 18. w do 
b rach  Onufrego W olskiego. J a k b y  na ironję wy­
dało  gubernjum  galicy jsk ie  w tym że sam ym  
dniu  18. lutego następu jący  okólnik do starostw  
w Tarnow ie, W adow icach, Jaśle , Sączu, Rzeszo­
wie i Sanoku * ) :

„W  powiecie bocheńskim  zdarzy ło  się, że 
k ilk a  gm in przerażonych wieściam i o wrzekom o 
szybko nastąp ić  m ającem  pow staniu szlachty , 
d la  w łasnego bezpieczeństw a i u trzym ania  po­
rządku , a w i ę c  w d o b r y m  i p o c h w a ł y  
g o d n y m  z a m i a r z e ,  uzbroiło sw ych mie 
szkańców  w kosy i s iek iery , pouczeni (1) jed n ak  
przez p rzybyłego  kom isarza i uspokojeni wido­
kiem  wojskowej asystencji, powrócili spokojnie 
do domu. Z  powodu jednp.k możliwych nadużyć 
m uszą podobne w ypadk i być pow strzym yw ane. 
Polecisz pan przeto  w szystkim  kom isarzom  i 
urzędnikom  znającym  język  k ra jow y, ażeby 
przy sposobności objazdów i czynności urzędc 
w ycb — gdzie tego położenie w ym aga — przez 
stosowne pouczenie wójtów i pow ażnych gospo­
darzy , s tara li się w płynąć na  uspokojenie wło 
ścian (111) U rzędnicy  ci m ają  pouczać, że obecne 
zaniepokojenie w yw ołane zostało przez k ilku  
m alkontentów , k tórzy  za cel swój wzięli zakłó 
cić istn iejący  spokój i porządek, rozsiewy ć 
k łam liw e wieści o bezpośrednim  w ybuchu po­
w stania, ludność podburzać i straszyć, pobud iać  
ją  do gw ałtów  i stąd korzyść d la siebie w ycią­
gnąć. R ząd  przedsięw ziął silne środki, ażeby 
złem u zapobiedz, w ielu podżegaczy już uw ię­
ziono i prow adzi się z nim i śledztw o. R  % a d
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Korespondencje.
Wiedeń 18. latego

(Faryzimie liberalizmu).
Piaałem  w czoraj o najnow szych koziołkach 

zjednoczonej lewicy niem ieckiej, dz ii p ragnę 
uzupełnić ten  list kilkom a fak tycznym i szczegó­
łami.

Ilek ro ć  k tórykolw iek  rząd  zapow iadał roz­
szerzenie praw a w yborczego, lib era ln a  lew ica 
ja k  legendow a nadę ta  żaba nadstaw iała  łapę  
i k rz y c z a ła , że to jej dz ie ło , jej zasługa 
i ż« ona pierw sza zgłasza się z poparciem . He 
razy  je d n a k  zbliżało się urzeczyw istnienie refor­
my w yborczej, żaba cofała łap ę  i znajdow ała, 
że podkow a dla niej za ciasna. T ak  stało  się i 
teraz. N atychm iast po w niesieniu reform y w y­
borczej N . fr. Freste  ośw iadczyła się najzupeł­
niej za projektem , ale już w 48 godzin później 
cc fa się i staw ia w arunki, o k tó rych  w iib, że nie 
mogą być przyjęte. L iberalny  organ żąda  u trw a­
lenia osławionej sfory posiadania przez postano­
wienie, by  o rdynacja  w yborcza ta k  samo jak 
ustaw a lasadn iczo  do zm iany potrzebow ała k w a­
lifikowanej w iększości. O rgan  lew icy uw aża, że 
w przyszłości przez zm ianę cenzusu podatko­
wego, sfera posiadania lew icy może być na 
szw ank narażoną, a m ianowicie w skazuje na 
znany w niosek D ipaulego, w edług którego zmia 
na ustaw y podatkow ej po iostać by m iała bez 
w pływ u na cenzus wyborczy, Neues Wiener Tag- 
blatt znów dom aga się, by przed  ustaw ą w ybor­
czą trak tow aną b y ła  reform a podatkow a, w n a ­
dziei, że takow a rozbije się o wn. sek D ipaulego 
i pogrzebie pod gruzam i tak że  reform ę w ybor­
czą. N . W. Tagblatt chciał naw et wmówić w 
czytelników , że rząd  zgadza się już na ten po­
rządek  obrad.

T ym czasem  — ja k  zapew nić mogę na pod­
staw ie pow ażnych inform acyj —  rząd , którem u 
nie o popularną kom edję idzie, ja k  lewicy, ale 
o rzeczyw iste rozszerzenie praw a w yborczego, 
ani m yśli o tak im  porządku, lecz przeciw nie, 
obstaje p rzy  natychm iastow em  trak to w an iu  re ­
form y w yborozej. L ew ica  ośw iadczając się po­
czątkow o aa projektem  rządow ym , łu d z iła  się 
nadzieją, że konserw atyw na szlach ta  podniesie 
trudności, dziś, w idząc się zaw iedzioną, sam a 
zaczyna szukać wybiegów, prsyczem  też kolpor 
tu je fa łszyw ą pogłoskę, ja k o b y  konserw atyw na 
szlochta dom agać się chciała zm iany kw alifiko­
w anej w iększości ’/a 3U-

L ew ica wie bardzo dobrze, że g d y b y  poszło 
po je j m yśli i gdyby  izb a  przedtem  rozstrzygać 
m iała o rozszerzeniu  kw alifikow anej w iększości 
na  centus w yborczy, ca ła  sp raw a m usiałaby 
u tknąć , bo na  ta k ą  zm ianę absolutnie nie m a 
potrzebnej większości dwóch trzecich  głosów. 
Ani M łodoczesi, ani antisem ici, ani k o n serw aty ­
ści, ani wreszcie Polacy nie zechcą przyłożyć 
rę k i do tego rodzaju  asekuracji, k tó ra  stanęłaby  
na przeszkodzie zm ianie rep rezen tac ji stosownie 
do zm ian w zapatryw an iach  i dążnościach ludno­
ści, asekuracji, k tó ra  doprow adziłaby z czasom 
do jeszcze większej sprzeczności pomiędzy ludno­
ścią, a  je j p arlam en tarn ą  rep rezen tac ją . K rótko 
mówiąc, lew ica podnosząc podobne żądanie, znów 
po raz  nie w iem  już  k tó ry , k ry ty m  sztychem  
obalić chce reform ę w yborczą, k tó rą  pozornie 
p o p ie ra !

Znam y już tę  ta k ty k ę , ale n iestety  p rzy ­
znać musimy, że dotychczas law sze  je ssc ie  
okazała  się skuteczną. O bow iązkiem  p rasy  b ę ­
dzie w ykryw ać system atycznie je j przew rotność i 
przym usić faryzeuszów  libera lizm u, by albo ja ­
m ie wywiesili sz tandar reakc ji, albo pęd n a ­

ciskiem  opinji pub licznej zaniochali podstępnych 
m achinacyj. Adin.

P a ryż 16. lutego.
( I  żysis kolon._ pslikisj. — Arton. — Sfrsws Li- 
baudy>g*. — 7»kai »rdynał»  Richarda — Luscm ik 

p. Dan/tia).
(W . 0 .)  31 rocznicę pow stania stycznio­

wego św ięciła tu  kolonja polska dn ia  32. sty- 
om ia  w sali restaurao ji Y antier p r iy  ulicy 
C lichy nabożeństw em  żałobnem  i nostą , której 
przew odniczył p . Józef C ałęzow ski. Z ebran ie  
by łe  bardzo liem e  ; podczas u czty  przem ów ie­
nia w ygłosili pp. E . K ory tko , W . Ó asz tcw tt i 
ks. Tański,

W niedzielę dn ia  23. b m. o godzinie 9. 
wieczorem odbędzie się w sali in sty tu tu  rolni- 
oiego koncert, z którego ezysty  dochód p rze­
znaczony na rzecz tu tejszego stow arzyszenia 
wzajem nej pomocy uczniów polskich : „Spójnia“ . 
W  koncercie w ezm ą udzia ł panie : K o n a rsk a , 
S trassernów na, Iw anow ska-Z aleska i p. G órski. 
P an  "a  S trassernów na, k tó ra  d a ła  się tu  posnaś 
na k ilku  koncertach , zy sk a ła  sobie ogólne u z n a ­
nie. D zienniki parysk ie  w yrażają  się o naszej 
śpiew ać :ce ja k  najpochlebniej, chw alą  je j śliczny 
głos, p iękną metodę, w ybitną m uzykalność i 
św ie tną  je j przepow iadają przyszłość.

W  ostatn ich  czasach bardzo w ielu P o la­
ków, zam ieszkałych  we F ran c ji otrzym ało

u w a ż a  z a  s w ó j  s l c z e g ó l  n i e j s  l y  o b o ­
w i ą z e k ,  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  o b y w a ­
t e l i  w s z y s t k i c h  s t a n ó w ,  a s z c z e ­
g ó l n i e  p o d d a n y c h  w ł o ś c i a n  p r z e c i w  
w s z e l k i m  e k s c e s o m  p r z e z  s z y b k i e  ! 
s k u t e c z n e  u ż y c i e  s i ł y  w o j s k o w e j ,  
b r o r : ć. U f ’jąc  silnie w opiekę rządu , m ech 
w łościanie zostaną w domu i spokojnie oddają 
się swej p racy , nie d jąc się bałam ncić pogło­
skom. G dyby je d n a k  doszło coś do ich '■:ado- 
mości o know aniach, to m ają o tern donieść 
w ładzom  cyw ilnym , lub  najbliższej w ładzy woj 
skowoj. G dyby  jed n ak  gdziekolw iek pojaw iły 
się uzbrojone oddziały  chłopów, w yszle pan  n a ­
tychm iast u rzędn ika , w ładającego  językiem  k ra ­
jowym , •  o d p o w i e d n i ą ,  je d n a k  nie zby t 
w ielką asystenc ją  wojskową, z poleceniem , aby 
przez pouczenie i npom nienie skłonił chłopów 
do rozbrojenia się i spokoju.

T en  okólnik to praw dziw y M eisterstiick  ob łu­
dy i przew rotności b iurokracji. R zec i p rosta, ż e 
w y d a n o  g o  t y l k o  d l a  t e g o ,  a ż e b y  
p r z e j ę t e j  z g r o  z ą E  u r  o p i e w y k a z a ć , ż e  
r z ą d  n i e  b y ł  z u p e ł n i e  w i n n y ;  a  w ydano 
go um yślnie dopiero w dniu 18. lutego, ażeby 
uie zbałam ucić urzędników .

J a k  się do tego zastosowali Starostowib i pod­
w ładni u u ę d n ic y , ja k  rząd w kraczał w się la ie  
„silnie i energicznie" aby zapobiedz ekscesom, 
dowiodła c a ła  katastrofa .

D r. O .taszew ski-Barcńslci.

(Ciąg dalszy nn ta n

liczno odznaczania I  t a k : K rzyż  kaw alersk
logji honorowej o trzym ali pp. : Toodor Em il
B ryliński, inżynier-inspoktor poczt i te leg ra fó w ; 
Szci jp an  K oszarski, I ipitan w 103 pu łku  p ie­
choty ; S tanisław  C elestyn Jank iew icz  kap itan  w 
30 pu łku  dragonów. M edal wojskowy otrzym ał 
p. Józef K otarski ad ju tan t w 2 gim pu łku  legji 
cudziom skiej. Oficeram i ak ad tm ji mianowani 
pp. dr. H ipolit Jasieńsk i w P aryżu , dr. W itold 
Kom orowski w M ondoubleau, panna H elona 
K rzyżanow ska, pianistka i kom pozytorka, Ł uc jan  
H itie r, profesor w P aryżu , D aniel K arol N ie­
w ęgłow ski, red ak to r pisma L a  photographie, 
Żeglicki, Rędzia w M auriac i K saw ery D yb o ­
wski, inżynier ro ln icsy  w A dabazarze  w Azji 
mniejszoj.

Z nany  podróżnik Ja n  D ybow ski, został 
m ianowany dyrek torem  departam entu  rolniczego 
w Tunisie.

Arton p rzyby ł tu  wczoraj o godzinie 5. po 
południu i znajduje się w w ięzieniu śledczem. 
Pociąg pospieszny, którym  jechał do P aryża , 
stanął wyjątkow o na  m ałej stacyjce przed P a ry ­
żem, gdzie czekali na n ieg o : inspoktor policji •  es­
kortą. Skoro Arton i tow arzyszący m u policjanci 
wysali •  pociągu jeden  •  urzędników  kolejowych 
zaprow adził ich do pokoju na  ten cel zarezerw o­
wanego. Pociąg ruszy ł dalej, a A rton powozem 
pojechał do P aryża . Zawieziono go w prost do 
p refek tu ry  policji, gdzie załatw iono ty lko for­
malność spraw daenia tożsamości osoby. N a dw or­
cu północnym —oczekiw ały A rtona tłum y c ie k a ­
w ych, ale zaw iodły się, gdyż Arton pociągiem tym, 
w którym  go zapow iedziano, nie p rzy b y ł. K ilku  
żartownisiów, nie w idząc A rtona rozgłosiło, że on 
uciek ł, a mnóstwo osób pogłosce tej uw ierzyło. 
A rtou opuścił L oudyn w wagonie trzecioj klasy, 
asystow ali mu policjanci francuscy i inspektor 
angielskiej policji. Synowi i córce dozwolono 
jech ać  i  ojcem w tym  sam ym  wagonie, lecz na 
ziemi francuskiej musieli oboje przesiąść się do 
innego wagonu. G dy A rton p rzy b y ł do Culais, 
a dwóch francuskich  policjantów prowadziło go 
w kajdanach  na dw orzec kolejowy, pnb.iczność 
p rzy ję ła  go gw izdaniem  i w o łan iem : „N a giloty­
nę złodzieja" !

P roces w spraw ie L eb au d y ’ego odbędzie się 
w ostatnich dniach  lutego lub  pierw szych m ar- 
oa. Sędzia śledczy ukończył już dochodzenia 
i a k ta  przedłożył prokur&torji. W więzieniu 
śledczem  siedzi 8 osób, a m iędzy niemi Polak 
S tan isław  Szydłow ski. Je s t on oskarżony o to, że 
hr. de Ceatiem u pom agał w oszukiw aniu zm ar­
łego m iljouera, a lekarzom  wojskowym pried- 
■tawił plwociny jak ie jś  ubogiej zuchotnicy, jako  
plwociny L ebaudy ego.

W iele hałasu  narobił tu  najnowszy zakaz 
arcyb iskupa paryskiego ks. k a rd y n a ła  R icharda. 
Oto zabronił on kobiotom śpiować solo i w chó­
rach  kościelnych w kościołach paryskich; w yją­
tek  stanow ią ty lko nabożeństw a majowe. Praw o, 
la k a iu ją c e  śpiewać kobietom , uchwalone zostało 
w X III . w ieku na koncyljum  kclońskiom, lecz 
następnie ojciec św. K lem ens X IV . pozwolił ko­
bietom śpiew ać po kościołach; odtąd zw yczaj ten 
się u trzym ał. W ostatnich jed n ak  czasach w yni­
k ły  z tego powodu sceny gorsząco. W  N otre 
Dam e de L ore tte  n. p śp iew ała na chórzo pod­
czas mszy św. śp iew aczka panna Sanderson, 
a podczas je j śpiewu publiczność, k tó ra  p rzyby ła  
do kościoła ja k  na jak ie  widowisko, zachow yw ała 
się tak , jak b y  b y ła  w teatrze; w innych kościo­
łach  doszło naw et do tego, że oklaskiw ano a r ty ­
stk i w o ła ją c : „bitu. T a  profanacja św iątyń w y­
w ołała zakaz ks. k a rd y n a ła  R icharda, obowiąsu 
jący  od ostatn ich  dni stycznia b. r. W  jednym  
ty lko  kościele paryskim  S t. G ervais kobiety 
nie śpiew ały nigdy solo, a rzadko naw et w 
chórach.

W  rolniczych pism ach francuskich znajdu ­
jem y  obszerne a rty k u ły , rozpisujące się o lase- 
s in ik u  tępiącym  m yszy polne, wynalezionym  
przez rodaka naszego p. J .  D anysza Spraw o­
zdania tow arzystw  rolniczych, nadchodzące ze 
w szystkich stron F ran c ji, s tw ie rd ia ją  jednozgo- 
dnie, że laseoznik prof. D anysza jest nadzw yczaj 
skutecznym  i znaom ie prędzej i radykaln ie j 
niszczy m ysiy  niż baccilus typki murium  prof 
Loeffiera.

E H o n M a .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza

Kościuszki.

DiaiJ-m lwowski.
C z w a r t e k  20. lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Hanusia" Poszątek • godz. 

7. wieczortm.

Kalendarz. Czwartek ę 20  ) • N ietfjra m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 6. z s ć h f i  o gedpinie 
». minut 23.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować os kozły 
(rogacze), cietrzewie i głuszce (koguty), ełomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne 1 wodne.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, l i ­
pienie, głowacice, ś w iD k i ,  fliDdacze. wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

Wiadomości osobiste. Namiestnik książy E u ­
stachy S a n g u s z k o  wyjechał wczoraj pepołudaiu 
na kilka dni do Wiednia.

Odznaczenie. Grzegorz Smajka, robotnik w mły­
nie parowym Barurha w Podgórzu, otrzymał srebrny 
krzyż zasługi.

Mianowania. K s dr. Franciszek Gabryl miano­
wany został docentem prywatnym teologii furdamen- 
talnej i filozof,! ebrztścjaózkiej aa wydziale teologi­
cznym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W krajowem biurze msljoraoyjnem wydziału 
krajowjge mianowani zostali: Inżynierem I. klasy :
Karol Boziewioz, Paweł Dyrdoó, Jan Hapanowiez, 
Tadeusz G tie J ;  inżynierami II  klasy: Sylwery
Strzelbicki, Stanisław Ruebeobauer, Jan  HaładeJ, 
Djonizy H ow srth ; inżynierami-adjunktami: Juljan
Misiakiewicz, Andrzej Kornelia, Konstanty Wiśnie­
wski. Marjan Rohrich, Tadeusz Korasadowicz ; inży­
nierem asysten tem : Józtf  Górski.

Minlater-dwo handlu zamianowało kontrolora 
poeztowsgo, Józefa Czaozkę w Krakowie, zarządcą 
pocztowym w Buczaezu.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
17. bm. uchwaliła: 1. Zit*ierdzie wybór k*. Jana
Z.iłuekiegp na zastępcę przewodnicząc!go rady szkol­
nej okręgowej w Trembowli; zamianować nauczycie­
lami w szkołach ludowych : Ba yiego H aatiow a
w Roźniiitjwie; ks. Bronisława Gsckugo nauczycie- i 
lem religji gr. kat. w 6-kIasowej szkole męskiej 
w Jarosławiu ; Jana Bogdańskiego w Niewistoe; Bro- [ 
nisławę Skibową w S tarem sn le ;  Olgę Nasalską ; 
w Załużu; Marję Gastkowicz w S .dżinie; Ferdynanda 1

Kłapf w Topsrzysku; Stanisławę Kellerównę w Dol­
nej w si;  Matję Szurkównę w Jordanowie; Baz.Her- 
czanowskiego w Stan im irzu ; Ign Birna w Chlebowicach. 
Świrskich ; Jana Wertyporocha w Laszkach Króle­
wskich ; Jana Bucmaniuka w Unrnwie; Konstantego 
Wiśniowskiego w Bielance; Józefa Gucwą w Woli 
Przemykowskiej; Michała Żelazkę w Gołogóraoh; 
Abrahama Leckera w D u k l i ; Antoniną Barnasiową 
w M izuniu; Stanistawa Klemensa Niżnika w Bole­
chowie ; księdza Jóefa Prezentkiewicza nauozyoielem 
religji rzymsko-katolickiej w szkołach ludowych w 
K rakow ie ; zamianować Juljana Lewickiego zastępcą 
nauczyciela w gimnazjum akademickiem we Lwpwie.

Uczniowie szkoły lasowej zwracają się za na 
szem pośrednictwem do p. marszałka krajowego z 
prośbą, aby zechciał zbadać, dlaczego podania o aty- 
pendja, wniesione w październiku, dotąd nie zostały 
załatwione. Młodzież uczęszczająca do szkeły lasowej 
należy przeważnie do warstw niezamożnych, więc 
ztypendjnm ma dla niej ogromne znaczenie, zwła­
szcza w zimowych miesiącarh. Sądzimy jednak, że 
najwłaściwiej było zwrócić się z tem wprost do p. 
marszałka, który jest zbyt życzliwie usposobiony dla 
kształcącej się młoazieży, ażeby nie miał sprawy 
zaraz załatwić pomyślnie.

Nieśm ertelna zazdrość. Przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych odbyła się onegdaj i wczoraj 
dwudaiowa rozprawa przeciw wieśniaczce z Chlew- 
czan, Bubnijowej, liczącej lat 35, inatee czworga 
dzieci, oskarzon ] o podpalenie. Bubnijowa żyła z 
mężem swym Matwijem w ustawicznej aiezgodzie, 
gdyż podejrzywała go o stosunek miłosny z bratową 
Parańką Bubnij. Skutkiem tego bywały pomiędzy 
małżonkami gwałtowne'sceny, kończąc* się z reguły 
pobiciem zazdrosnej kobiety, a jedna z tych scen 
przybrała tak dramatyczne rozmiary, ż* zb ta i spo­
niewierana Bubnijowa nci#kła w nocy w koszuli z 
chaty i przez dwa dni tu ła ła  się pół nago po la- 
saeh i polach, nocując na gołej ziemi, zanim zna 
lazła przytułek w chacie Kuryłów, którzy ją przy­
garnęli. Jeszcze przed ucieczką z domu, odgrażała 
się, że podpali znienawidzonego męża i jego bratową, 
a nawet nosiła przy sobie zapałki.  W  nocy z 11. na 
12. listopada wybuchł istotnie pożar, który pochłoDąl 
rałą  zagrodę Bubnijów.

W pierwszej zeraz chwili padło podejrzenie na 
Subnijtwą, 12 mszeząc się na rywalce, po bezsku- 

cecznem próbowaniu różnych guseł i wstrętnych cza­
rów celem odzyskania serca męża, uniesiona szałem 
zazdrości podpaliła zagrodę. Przy indagacjach, pro­
wadzonych przez żandarma, zeznali Kuryłowie, że 
Bubnijowa krytycznej necy wyszła z chaty, a równo­
cześnie z jej powrotem zaświesiła łuna. Bubnijowa 
była wzburzoną, trzęsła się jak w febrze i zakli­
nała Kuryłów, aby nie mówili, że wychodziła z 
chaty. Przy rszprawie jednak wyszło na jaw, że to 
zeznanis Kuryłów wymógł żandarm postrachem i ka­
rami, jak kucie rąk i klęcżeui*. Bubnijowa zarówno 
w śledztwie,' jak wobec trybunału zaprzecza, aby się 
poczuwała do winy, Podcza3 obrony, którą prowa­
dził radca Sumper, wybuchała kilkakritnie głośnym 
płaczem, zwłaszcza przy ustępach, malujących znę­
canie się nad-nią męża. Bnbnijową uwolniono.

Charakterystyczne. W jednym z śniadanko­
wych handelków lwowskich schodzi się codziennie 
dwóch dobrych znajomych, słożącjcn pod znakami 
Marsa, na kieliszek wódki i przekąskę, przyczem ra 
chuntk regulowany bywa w ten sposób, że jedafgo 
dnia płe.oi pier-eszy z oficerów, a drugiego dnia 
drugi. Otóż ile razy przychodzi dc płacenia, tsn ofi­
cer, na którego przypada kolej, powiada z uśmis 
chem do towarzysza: B cu te  bin ich ein P ole !
Jestto dowód, jak Niemcy doskonale podpatrzyli na­
szą żyłkę... śniadankową.

Z Rzeszowa piszą do n a s : Przed kilku dnia­
mi jakiś korespondent z Rzeszowa doniósł szan. r e ­
dakcji, iż teatr p. Myszkowskiego wskntek trudności, 
jakie mu robił gospodarz „Sokoła", musiał wcześniej, 
niż zamierzał, nas opuścić. Wskutek tego żąda ów kore­
spondent, aby sprawa ta poruszoaą była n3 walnem 
zgromadzenia .Sokoła." Sądzimy, że gdyby się stało 
zadość życzeniu p. korespondenta, to on byłby w ; 
wielkim kłopocie, gdyby ohoiał na walnem zgroma­
dzeniu wyliczyć rzekome krzywdy, wyrządzone przez 
„Sokola" p. Myszkowckiemn. Przecież sale „Sokoła" 
powinny w pierwszej linji służyć do celów ściśle

DZIENNIK POLSKI;* dnia 20. Latego im  r.

związanyeh z 10 sokolą, gdyś Towar*. „Sokśł*
nie jest przedsiębiorstwem, iajmującem się wynajmo­
waniem sal na bale, operetki, koncerta Hp. Jeśli 
wreszcie kiedy takie rzeczy dla przysporzenia fun­
duszów się praktykują, to nie było te uważsne za 
łaskę i dobrodziejstwo czynione „Sokołowi" ze strony 
wynajmującego sale, ale wręcz p”zeci*nie — „Sokół" 
ustępując swoich ubikacyj często z własną szkodą, 
wyrrądzał grzeozność wynajmującym, którzy wobec 
tego, że sale „Sokoła" w miastach są ze względu 
na obszeruośó prawie jedynymi lokalami do urzą­
dzania widowisk, powinni grzeczność tę umieć ocenić 
i do sarządień wydziału względnie gospodarza się 
zastosowsć Sam p. Myszkowski w zupełności tę 
zasadę uznawał i zawsze s jak największym taktem 
i skrnpulatnośoią zsstosowywał s.ę do wymagań wy­
działu. więc nie pojmujemy wobec tego, czyich właściwie 
iaiów szan. korespondent był maDdatarjuszem ? Po 
dobue skargi mogą tylko zniechęcać ludzi, którzy w 
jak najsumienniejszy sposób wypełniają swe obo­
wiązki, jakie wydział, wybierając ich na gospodarzy 
„Sokoła", im powierzył i którzy tylko na uznanie za 
swą pracę i energję zasługują.

Zaczadzenie. W  Rolcw e w pow. drohobyckim 
rodiiua włośsiaózka, złożona z 3 osób, ponissła 
śmisrs skutkiem zaczadzeni;!. Wszelki ratunek okazał 
się bezskuteczny.

W ynory do rady państwa. Ze Złoczowa dc- 
nos’ą, ż* R udn i postawią kandydaturę emer. radcy 
•ądowego p. Rożankowskiego aa posła do rady piń- 
stwa z kurji wiejskiej okręgu Złoczów Pnem yślany  
w miejsce radcy ministerjalnegą dra E P ła ika ,  
który zrzekł cię swego mandaiu.

Samobójstwa. Józef Królikowski, c-hłspieo pie­
karski u niejakiego Seidena w Podgórzu pod Krako­
wem, z zainkasowanoj przez sieb s na rzecz właśsi- 
(isla piekarni kwoty, sprzeniewierzył kilka zł. 
W  obawie przed kargą, przechodząc onegdaj przez 
most podgórski z Seidenową. wskoczył z mi stu do 
Wisły i zginął w falach. Mimo bjspwb k t-e-
■zukiwań zwłok chłopca dotychczas nie znaleziono.

W Przemyślu otruła się strychniną kasjerka 
jednej z tamecznych kawiarni, Józefa Kreta, lieząąa 
lat 26. Powodem samobójstwa były nieporozumienia 
z narzeczonym.

Z K ru s z ą  doncsią, iż p. Franciszek Orzelski, 
kandydat notarjaŁiy w Kałnszu, mianowany został 
substytutem śp. Mi hała Baczyńskiego, notarjusza 
w Kałuszu.

K iu i-n io tograf  Na bulwarze Kapuoj ńskim w 
Paryżu, nadi drzwiami jednego z domów niedawno 
pojawił się szyld: „Kinemot- graf, wejście jednego
franka. Przedstuwieme co pół godziny". Weho 
dzimy do sali, której ś iany zawieszone są fotogra- 
fjami i zastajemy publiczność, siedzącą w krzesłach. 
Na jednej ze ścian wielki ekran z białego płótna.

Oto na ekranie tym pojawia się właśnie fotogra­
ficzny widok jakiejś fabryki, z wielką bram ą że ­
lazną. Nagle zaozyna się dziać coś niezwykłego:
Brama się otwiera i zaczyna wychodzić z niej tłum
robotnic. Może ich było pięćset lub sześćset. 
Biegną, rozmawiają, śmieją się, poprawiają sobie, 
idąo, włosy, kłaniają się, żegnają i znikają a za 
niemi zjawiają się nowe. Następnie wyjeżdża z
bramy kareta, zaprzężona w parę dobrych koni. 
Widzimy, jak drżą ich nozdrza i poruszają się oczy. 
Lecz oto nowy obraz. Jesteśmy na dworcu kolei 
żelaznej. W oddali ukazar się pociąg. Zbliża się, 
powiększa i prosto leci na nas. Przy peronie 
zatrzymuje się i z pootwieranych szybko wagonów 
wysiadają pasażerowie. Kręcą się, potrącają jedni 
drngich, kłócą, śmieją się i niosą swe pakunki. 
Odjeżdżający zajmują ich miejsca. Oto jakiś ober­
waniec wlazł nie do swojej klasy. Wyproszono go 
i znów znalazł się na platformie. Ogląda się na 
około pomięszany, nie wiedząc, co z sobą źrebić. 
Już wszyscy pasażerowie posiadali. Na znak kon­
duktora pociąg znów rusza w drogę. Na ekranie 
widzimy nowa senę: Ogrodnik podlewa sikawką
kwiaty w ogrodzie. Z tyłu, ostrożnie, zakrada się 
chłopiec i nadeptuje na kiszkę od sikawki. Woda 
przestaje tryskać, a zdziwiony ogrodnik zsczyna 
uważnie oglądać wylot sikawki. Wówczas swawolnik 
nagle podnosi nogę i strumień wody uderza prosto 
w twarz ogrodnika. Obraca się csły mokry i spo­
gląda na malca, zmykającego co sił, dogania go, 
chwyta za uszy,, przyprewadza na pierwszy plan 
i zaczyna bió. Malec wyrywa się i zmyka. Jeden 
z obrazów wystawia ruch na ożywionej ulicy w 
Lugdunie. Ludzie ze sfer najrozmaitszych chodzą, 
biegają w różnych kierunkach, zatrzymują się, roz­
mawiają, wchodzą do sklepów i wychodzą. Szybko 
toczy się wspaniała kareta, powoli porusza się 
ciężko ładowany wóz, wielki omnibus, pełen p a s a ­
żerów, przesuwa się przez ulice, ludzie wskakują
do niego w biegu, konduktor odbiera od nich pie 
niądze. Oto wewnętrzna jeszcze scena rodzinna: 
Matka je śniadanie w ogrodzie przed domem. Przy 
niej bawi się dwuletnie dziecię Wiatr porusza 
liście nad ich głowami. Matka nalewa kawę do 
filiżanki i karmi dziecię, które zajada z zabawnymi 
grymasami, wala fartuszek i przestrasza się samo 
tego, oo uczyniło. Następnie powreca do matki, 
prosi o nową porcję i grymasi, gdy mu odmawiają. 
Najbardziej jednak zdumiewającym jest widok wzbu­
rzonego morza. Obraz ten dostarcza iście artysty- 
cz >ej przyjemności. Fale doganiają jedna drngą, 
wydymają swe dłngie, przeźroczyste szyje i ukazują 
długie białe grzebienie. Morze pieni się, uderzając
0 skały i brzeg.

Wadą tego do podziwu udoskonalonego wy­
nalazku jest to, iż światło w widokach tych jest 
nir zupełnie naturalne i przypomina światło księ­
życowe, przedmioty zaś nie mają kolorów. Nie 
ulega jednak wątpliwości, iż niebawem pojawi się 
naturalne światło i naturalne kolory. Rękojmią jest 
tu nazwisko człowieka, który udoskonalił pierwotny 
pomysł Edisona. Jest nim znakomity fotograf lycń- 
ski Lumier. Do widoków kolorowych pozostaje jeszcze 
tylko jeden krok i łatwo sobie wystawić, jakie cu­
downe rezultaty da kineinotograf, jeżeli oprócz ru­
chu, będzie jeszcze odtwarzał kolory naturalne. 
Zastosowawszy do niego fonograf, będzie można 
urządzać u siebis w domu przedstawienia kemedyj, 
oper dramatów i odtwarzać sceny z życia oddalo­
nych narodów. jnż nie są marzenia, gdyż kine- 
motograf i fotcgrafja kolerowa, oraz fonograf są 
wynalezione.

Pożar teatru opery w  Kijowln wybuchł w d.
16. bm. o godz 4 1/, popołudnia po przedstawienia 
dziennem opery CzajkowsKiego „Eugenjusz Oriegin." 
Gmach teatralny zgerzał do szczętu, a pożar wszczął 
się w garderobie męskiej. Wieczorem miało być dane 
ostatnie w sezoDie przedstawieni* rosyjskiej opery. 
Na wielki post miała lyó sprowadzona opera wło­
ska. Prawdopodobnem jest, że zapaliły się kulisy od 
strzału, jaki w ostatiim akcie daje Oniegin do Len- 
skiego. Ogień rozszerzył się z bajeczną szybkością. 
W ciągu I5 tu  minut sala widzów zamieniła się w 
morze płomieni. Pożar ttrwał całą no*. Zgorzały 
wszyttkie dekoracje, bogata biblioteka i instrumenty 
muzyczne. Antreprenerka Sethofir-Sielewa ponioeła 
olbrzymie straty. Tenor Mysznga utraoił wspaniałe 
kostjumy. Aityści opery postradali cenne instrumenty. 
Gmach teaLu był oświetlony elektrycznością. Gdyby 
pożar wybuchnął wcześniej, katastrofa przybrałaby 
straszne rozmiary i ofiarą jej padłaby cała publi­
czność. Dokoła teatru gremadzą się tłumy. Wielo 
modli się, dziękując Bogu, że pożar wybuchnął po 
przedstawieniu. Ofiar w ludziach nie ma.

Znany morderca kasjerów warszawskiego To- 
waizystwa fabrTk tukru ,  w wagonie kolei warsza­
wsko wiedeńskiej, Pawlak, został w Brazylji areszto­
wany. Pawlak za oceanem dopuścił się całege sze­
regu przestępstw, ostatnio zaś mordsrstwo, za które 
właśni* teraz oczekuje kary.

Pożar W Nowym Jorku w fabryce bielizny 
„Trey" wybuchł pożar. Pomiędzy robotnicami po­
wstała p a n ik a ; wiele robotnic rzuciło się z okien 
piątego piętra na nlieę, przyczem kilka zabiło się. 
Około 30 robotn c nie odszukano, zapewne spło- 
nęły.

Bułgarsk i u n iw ersy te t .  Z Sofji donoszą 
Z okazji curztu księoia Borysa, ofiarował bułgarski 
bankier Eyloghji Geargoiew kwotę 800 000 fr. na
1 udowę uniwersytetu w Sefji.

Eksplozja Z D*aver w stanie Colorado Ameryki 
Północnej donoezą: W kopalni węgla „W ulkan"
w okręgu Newcastle nastąpił wybuch gazów, w sku 
ek czego S5 robotników poaiosło śmierć.

CzterdzIesttgodziRne n bożeńs tw a ,  kończące 
zapusty, idbyło się w kościele 00 .  Jezuitów we 
Lwowie, Sumy przez trzy dai odprawiali po kolei
księża arcybiskupi omjr-ński, gr. kat. i rzi. kat.,
a znakomici kaznodzieje wygłaszali kazania. Napływ 
nabożnych był ogromny. Tysiące pobożnych przystą­
piło do spowieazi i komunji św.

■j* Karnawał. Wczoraj o godzinie 12. w nocy
wśród akompanjamentu zjednoczonych foitepianów 
lwowskich i ostatnich taktów mazura zakończył 
krótki, ale burzliwy żywot tegoroozn/ karnawał 
I s o i ł S i  Światło dzienne ujrzał 6. stycznia 1896 i 
w bardzo krótkim czasie stał się jedną z najsymps- 
tyczniejszych osobistości w mieście. Z równą łatwe- 
ścią wdzierał się w łaski Fikalskieh i jednał sobie 
względy panieńskich serduszek. Kierując się na każ­
dym kroku najczystszym altruizmem, wysuwał na 
pierwszy plon po kolei dziennikarzy, techników, 
eskulapów, jurystów i „kolarzy". W spadku po so­
bie zostawił tylko stos zbrnkasych krawatów i ręka­
wiczek, a nadto trochę nadziei. Spokój jego po- 
pioitm i

Ostatki. Si.ie Koła literackiego były wczoraj 
niezwysle ożywione. Wieczór zaimprowizowany, urzą­
dzony przez pp : Ouyszkiewioza i dra Bartoszewskie­
go powiódł się nadspodziewanie dobrze, gdyż do ka­
dryla stanęło 56 par. Wśićd obecnych zauważyliśmy

pp. Kubalów, Jaskłewskieh, Greków, Neuhauierów 
Czapelskioh, p. Turasiewicz z p. Barańską, p. Radzi­
kowskich, Mayerów, p. Rotersmanową, Ostaszewskich, 
.Jomaszewskich, Wechslerów, Szulisławskieh, Wach- 
tlów, Bieńkowskich, Próchnickich, Rcutów, Stem- 
bartów, Szwejkowskich, Zadurowiczów, Rosnerów, 
Wolfstalów i wielu innych. Do tańca przygrywała 
muzyka 30. pułku piechoty, przy której niezwykle 
ochoczo tańrzono do godziny 12. w nocy. Tańce 

; prowadził p. Ozaplioki medyk. W ogóle medycyna była 
( wozoraj przez najmłodszych adeptów niezwykle repre- 
i zentowaną, a młodzi ci panowie dowiedli, że nietylko 

w przyszłości potrafią dobrze leczyć, ale w  teraźniej­
szości umieją świetnie tańczyć. Wesołemu i pełne­
mu życia gronu medyków zawdzięczyó należy, że 
zabawa tak świetnie się ndała. Pięknych pań —  
był cały wieniec.

Punktualnie e godzinie 12. umilkła muzyka. 
Protegowania obcych rękoazielnlków.’ Przed 

kilkunastu d n iim i zamieściliśmy notatkę, iż we 
Lwowie krąży pogłoska, że Bank austro-węgierski 
zamierza budowę swego gmachu przy ulicy Trzeciego 
Maja we Lwowie oddrć obcym przedsiębiercom. 
Notatka ta pojawiła się przed dwoma tygodniami, a 
Bank austro-węgierski dotąd j f j  nie sprostował. 
Dziś dowiadujemy się niestety, że pogłoska ta jest 
zupełnie prawdziwą. Galicyjska filja Banku operuje 
w Galicji i ciągnie z niej wielkie dochody, a mimoto 
jeneralna dyrekcja Banku, przejęta widocznie duchem 
centralistycznym, nie czuje tego, iż obowiązkiem jej 
jest dać pracę robotnikom krajowym, lecz chce ioh 
zupełnie pominąć, bo nawet roboty etolarskie, ślu­
sarskie i lak’ernicze postanowiła oddać przedsiębior­
com z Wiednia.

Tak być nie powinno! Mamy nadzieję, że poseł 
miasta Lwowa dr. P i ę t a k  poruszy tę sprawę w 
Kole polakiem i wystąpi w obronie krajowych ręko­
dzielników. Może ta interwencja wpłynie na jene- 
ralną dyrekcję, że zmieni swój pierwotny zamiar i 
oorb budowę gmachu dla filji lwowskiej rękedziel- 
nikom galicyjskim, wskutek czego kilkaset tysięoy zł. 
pozostanie w kraju. Wszakże i sejm uchwalił rezo­
lucję do rządu, aby w radzie jeneralnej Banku za­
siadał reprezentant Galioji i any Bank więcej uwzglę­
dniał interesa naszego krajn, z którego niemałe cią­
gnie zyski.

0 prawdopodobnem spotkaniu się ces. F ran ­
ciszka Józefa z prezydentem republiki francuskiej, 
F. F aure’m, w czasie zamierzonego pobytu cesarza 
na Riwierze, donoszą pisma paryskie: Jege ces. mość 
uda się w d. 5. marca do ratusza w Mentonie, 
w celu złożenia wizyty p. Fanreowi. Togo samego 
dnia jeszcze pejedzie prezydent rzeozypespolitej de 
Cap St. Maitin dla powitania pary cesarskiej.

Z Tarnopola piszą nam : Dnia 16. bm. jako 
w ostatnią sob.tę karnawałową odbył się w obszer­
nych lokalnościaoh tutejszego ki syna wieczorek hu- 
morys‘yczno kcstjumewy, na tle vycieezki ekrętem 
„Przyszłość" na wystawę światową w roku 2100 do 
przylądku „Lepszej Nadziei". Fantastycznie udekoro­
wana sala przedstawiała plac wystawowy z pawilo­
nami japońskim, ehińskim, egipskim, tudzież indyj­
skim. Najwięcej humoru mieścił w lobie pawilon 
egipski (wykonawca inżynier p. Żygulski), naetępni* 
pawilon indyjski, cały se słomy, wybudowany prses 
pp porucznika Striyżowskiego i Rygiera. W pawilo- 
lonie egipekim wystawione były międsy innymi 
przedmiotami: dwie mumje Ramsesa II. w młodszym 
i starszym wieku, łzy Nioby, pięta Achillesa itd.

Po sali roiłe się mnóstwo dowcipnych kostju- 
mów, ktćre ze względu na spodziewane mody i wy­
nalazki toaletc-.e roku 2100, edznaezały się fantai ą 
i szczerym humorem. Z kestjnmów damskich otrzy­
mał nagrodę przez komitet wyznaczoną, kostjum pani 
kapitanowej Pirgo, u s . j ty  misternie ze słomy. Z ko- 
sćjumów męskich uzyskał nagrodę, bogaty japoński 
kostjum p. komisarza Szydłowskiego.

Za urządzenie tej wesołej zabawy należy eię 
szczere podziękowanie rnohliw mu komitetowi, w któ­
rego skład wchodzili p p . : Szydłowski, kap. Pirgo

Dobrzański, Petesch i kilkuHauswald. Żygulski, 
innyeh panów.

Bal węgierski w Wiedniu wypadł świetnie.
Był na nim cesarz, aroyksiąięta O 11 o a  i Ludwik 
W i k t o r ,  prezes gabinetu hr. B a d e n i  i wszyscy 
ministrowie, tudzież wielu innych dostojników. Cesa­
rza powitał u  wejścia honorowy prezes komitetu ba­
lowego minister br. J o  s i k a .  Cesarz witająo żonę 
br. -Josiki rzedł do n ie j : „Cieszę się z tego, że
znów jestem między mymi kochanymi Węgrami". 
Następnie podał cesarz ramię baronowej Josika i 
wszedł do soli, gdzie powitano go grzmiącymi okrzy­
kami „Eljen".

Korespondencja redakcji. Panom 1. F . B . 
W kwestji drukowania u nas dzieła S. M. Stiepniaka 
pod ty tułem: „ P o d z i e m n a  R o s j a "  możemy
panom oświadozyó, iż dzieje się to z a  w y r a ź n e m  
z e z w o l e n i e m  nieboszczyka autora. Odnośny u- 
stęp listu, pisanego do tłótnacza w Imieniu S t ie ­
pniaka w dniu 13. lutego 1895 roku przez sekre 
terza „Funduszu Wolnej prasy rosyjskiej" brzmi w 
tłómaczenin desłownem: „O pańskiem życzeriu prze- 
tłóm.ozenia „Podziemnej Rosji“ doniosłem Sergiuszo­
wi Michałowi zowi (Stiepniakowi); naturalniei z przy­
jemnością daje panu żądane pozwolenie autciskie, a 
przyrzekł, iż za kilka dni napisze do puna sam 
osobiśoie. Obawiam się ,  że swoim zwyczajem bę­
dzie odkładał to z dnia na dzień —  jest o i  
ogromnie nieakuratny pod względem pisania listów. 
—  Możesz pan jedDak uważać niniejszy list, jake 
formalne zezwo'*nie Stiepniaka, gdyż upoważuił 
mnie wpro3t do ;apisania panu k a t e g o r y c z n i e  
iż zgadza zię .ia tłómaozenie przez p a ia  „Podzie­
mnej Rcs.i", źycząo panu przytem powodzenia we 
w sj, cl hi eh pańskieh przedeięwzięoiach. Przekonany 
jest., iż w pańskich rękach nracu jego odpowie w zu­
pełności intencjom autora. —  Wobec takiego k a ­
t e g o r y c z n e g o  zezwolenia chyba wszelkie inne 
wyjaśnienia są zbyteczne. Jeżeli zaś, który z pp. 
„interpelantów" zeohce się o tem przekonać naocznie, 
możemy mu każdej chwili „postawić przed oczy" 
odnośny list w oryginale rosyjskim.

Z życia towarzyskiego. Dnia 15 bm. odbył 
się w kościele św. Marcina we Lwowie Mub panny 
Jadwigi Terleckiej, córki Aleksandra i śp. Olgi z 
Gaengerów, z p. dr. Karolem Radzińskim, lekarzem 
z Rozwadowa.

W Czytelni dla kobiet wygłosi panna Zofja 
Strzałkowska w sobotę d. 22. bm. odczyt na temat 
„Z prądów współozesnej dramaturgji."

Z T o  w. prawniczego lwowskiego. Najbliższe
zwyczajne zebranie ozłonków odbędzie się we czwartek 
d. 27. bu., o gjdz. 6 ‘/a wieczorem w sali rozpr w 
sądu krajowego cywilnego. P. dr. Karol Engel, radoa 
prokuratorji skarbu, przedstawi rzecz: „O instytucji 
sądów polubownych wobeo nowych ustaw proceso­
wych i projektu postępowania egzekucyjnego."

Zmarli
Karolina z W«l»ń«Sicli L • p s z y, żona aaezelnik* 

urzędu pocztowego, zmarła w Krakowie w 29 roku żyeia
Elżbieta z Alotinkiewiszew F r a n k o w a ,  wdewa
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DZIENNIK POLSKI i  dnia JO. Littgo 1891 r.

po dyrektorze apary lwowskiej marł* w Krakawie w 70 
raku żyaia.

W Brzozowi* zmi rł w 43 raku życia Wład. 91' *- 
w i ń a k i, amer. adjnnkt sądowy,

Były ambasador rtsyjski w Barlini* br. O u b r i l ,  
zmarł w Neapolu

We Florencji zmarł były minister właski Krzysztof 
N e g r i.

J

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rep?rtoar teatralny. W Te&trz# hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek p* raz pierwzzy „Hanusia", senno 
[marzenie w 2 aktach Gerharda Hanptmann’a ;  jntro 

r piątek po raz drogi „H anusia"; w sobatę „Hu 
genoci" z panną De Nunzio w partji Walentyay.

(w) Opera. „Aida“ znaną jest u nae tradycjo­
nalnie jako jedna z najszczęśliwszych oper. Wczoraj­
sze przedstawienie tejże przyłącza się również do ca­
łego szeregu dawniejszyrh, a może nawet przewyższa 
je jeszcze. Zdarzyło się bowiem tak, że w trzech naj­
ważniejszych partjach wystąpiły siły równorzędne, a 
nawet pod względem głosów bardzo szczęśliwie ze­
s t a w i e ;  p. Maria de Nunzio, p. Dąbrowska 
i p. Warmuth. Pierwsza z nich, detychczas ziana 
tylko z reeenzyj warszawskioh, usprawiedliwił? zu­
pełnie dobrą opinję, jaka ją poprzedziła. Jestto śpie- 

iwaezka młoda o raziegłym, pięknym i silnym sopra­
nie dramatycznym, który zarówno dźwiękiem jak 
ozystośoią i podatnością do dynamicznych odcieni, za­
sługuje na miano świetnego, pierwszorzędnej wartoSoi 
materjału. Panna de Nunzio chociaż widooznie w 
karjerze śpiewackiej pracuje od niedawna, włada tym 
pięknym swym głosem z łatwością, intonuje czyste 
i śpiewa wytrwale. W sposobie kształtowania frazy
muzycznej popsda wprawdzie częsta w przasadę,
nadużywając nagłych zmian piano  (którem się ozęato 
i dobrze posługuje) we forte, ale wogóle błąd ten 
nie psuie wrażenia ogólnego, które było wczoraj jak 
najlepsze. Młoda artystka ma efektowną postać i pię­
kną powierzchowność, eo nie mało podnosi wartość 
jej soenicznych kwalifikacyj, bez zaprzeczenia niepo­
spolitych i rokujących świetną przyszłość.

W partji Amneris święciła pani Dąbrowska 
taki sam sukces, jaki osiągnęła swymi pierwszymi 
występami ua sesnie naszej. Jestto widocznie jed ia  
z partyj starannie i dokładnie wystudjowanyoh, a że 
deskonale odpowiada warunkom głosowym artystki,
przoto przynosi jej na każdym punkcie równe i
wielkie powodzenie. Słuobająo wczoraj tego pięknego, 
intenzywnego i barwnsge głosu, który z taką swo­
bodą > rozwijał się na tle orkietry lub ansamblu, 
wspominaliśmy mimowolnie ostatnie dwie opery 
„Żydówkę1* i „Proroka", a rezultatem tych refleksy) 
nie mogło byó nio innego, jak tylko uwaga, że pani 
Dąbrawska powinna się wyetrzsgać pilnie wszelkich 
tych partyj, których sobie jeszcze nie przyswoiła 
w zupsłaości, co zresztą jest obowiązkiem każdej 
artystki. Wczorajsze brawa i wywoływauia powinny 
byś najlepszą pod tym względem wskazówką.

Pr^y d wóoh primadonnaeh nieustępującyeh sobie 
pod względem doniosłości i piękności głosów, dzielnie 
trzymał się p. Warmuth niemniej od nich zasobny 
w środki wokalne.

PP- Jaromin, Szymański i pani Kasprowiczewa 
spełnili swe zadanie ze wszech miar zadowalniająco, 
eo zresztą można i o p. Tarnawskim pawiedzieś, 
blorąs w rachubę pierwsze jogo kroki na scenie 
i nieodłączny od tego brak rutyny.

Niektóre sioiogśły wystawy proazą się o odno­
wienie. Czegoś równie śmiesznego jak dekoracja 
w trzecim akcie, publicznaść dawno nie o' *dałn, 
Było to pofałdowane wiolkis płśtno, na którer trzeba 
było chyba jak za ezaiśw Szekspira napiłaś — Nil, 
inaoztj bowiem niktby się w tern najpospolitszej ii* 
domyślił wody.

Hr. 7. „Wędrowca" wyszedł i zaw iera: „Z na­
gonką na wilki" Machczyńskiego, „Tłusty czwartek" 
A. Werytusa, „W górach" J. Romana, „Na szero­
kim świeoie", „Obrazy Korsyki" S. Bełzy, „Wrogie 
sztandary" E. Daudeta.

Gerhard Hauptman.
Przed prtm jerą „Hanusi*.

(c.) G erhard  Hauptm aD, k tóry  dziś po raz  
p ierw szy wchodzi na  lw ow ską scenę, jest na  
zachodzie od la t siedm iu kolosem , grupującym  
dokoła siebie c a łą  szkołę m łodych pisarzy  d ra ­
m atycznych pod hasłem  wyzwolenia sztuki te a ­
tra lnej z dotychczasow ych form. Jego wybitDa 
indyw idualność, śm iałość w łam aniu  lite rack ich  
szablonów, nieliczenie się z popularnością tłu ­
mów i sym patjam i powag kry tycznych , zjednały  
mu w niesłychanie k ró tk im  czasie w iększość 
najm łodszych pisarzy  niem ieckich, dla k tó rych  
nazw isko jego stało  się rów noznacznikiem  odro­
dzenia w lite ra tu rze  i sztuce. H aup tm an  uro­
dził się na  Szląsku  pruskim  w roku  1863 z nie- 
■amoinej rodziny tk ack ie j, k tó ra  z trudem  
m ogła mu zapew nić średnie w ykształcenie. 
Z początku zam ierzał się poświęcić rzeźbie i
zdobyw szy sobie skrom ny zapas pieniędzy,iMUJ -----------J a * . # •
.  m łodzieńczą w iarą w pomyślność swojej gwia 
Bdy, w yjechał jako dwudziesto letni ch łopak  do 
W łoch, gdzie spędził k ilk a  la t na  stud jach  a r ­
tystycznych . Zaw ód rzeźb iarza  nie potrafił je ­
d n ak  zaspokoić niejasnych i nieskrystalizow a- 
nych  jeszcze popędów H aup tm ana.  ̂T raw iony 
w ew nętrznem  niezadowoleniem  z siebie i z ro­
dzaju  p racy , jak iem u  się poświęoił, po rzu c ił 
W łochy i w rócił na  Szląak z zam iarem  oddania
■ię literatuze. .

W  r. 18Sd ogłosił H aaptm an swój pierw szy 
paem at Promctidenlos, rzecz napisaną w starym  
•ty lu  i przeładow aną filozoficznemi refleksjam i, 
k tó ra  jed n ak  zw róciła na  siebie uw agę suako 
m itego k ry ty k a  i be le trysty  K aro la  B leubtreua 
do tago stopnia, iż oceniając w ydaną w r. 1885 
antologję poetów niem ieckich, uw ażał za stoso- 
w ne zapy tać w jednem  z pism, dl" czego w an- 
tologji taj pominięte nazwisko H auptm ana. W owym 
osasie zarysow ał się w Niem czech pierwszy 
zwrot w k ie runku  w prow adzania do beletrystyk i 
■krajnie naturalistycznego pierw iastku. H au p t­
m an, którego ta len t znajdow ał się w łaśnie w fa­
zie konsolidowania się, w ahał się długo w wy­
borze k ierunku- Dopiero, ja k  sam powiada, po 
przeczytaniu  świeżo w ydanego tomu nowel p. t. 
„P ap a  H am lat", pióra pierw szych propagatorów  
□owego prądu, Ja n a  Schlafa i Arno Holza, i po 
praebyciu ciężkiej choroby tyfusowej, połączonej 
■ szeregiem  strasznych  w idzi A, zdecydow ał się 
n a  spalenie mostów za  całym  dotychczasowym  
k iaruuk iem  literackim .

Pierw szem  dziełem  młodego poety, napisa- 
nem  wedle now ych pojęC k ie łk u jące ’, s z a i.y  na- 
tu ralistycznej, b y ł d ram at For Sonncnaufgang. 
O tto B rahm , jeden  z załoiyoieli beri ńskiej 
„wolnej sceny", k tórem u H auptm an posłał ma­

n u sk ry p t swo j pracy , b y ł zachw ycony je j św ie­
żością i siłą i w przeciągu k ilku  tygodni w ysta ­
wił ją  wobec gars tk i zaproszonych osób na  
„Freie B tihne". G łównym  m otywem dram atu, 
osnutego na tle stosunków robotniczej ludności 
szląskiej, b y ła  dziedziczność, k tó rą  au tor zapoży­
czył bezwiedni* może od genjalnego poety skan­
dynaw skiego Ibsena. B ohaterką  je s t dziew czyna, 
k tó rą  narzeczony porzusa dlatego, ponieważ do­
wiaduje się, że je s t córką nałogowego p ijaka. 
F a b u ła  w ystępuje na tle szerokiego rysunku  
obyczajowego, a  ty tu ł prócz sym bolicznego zna­
czenia, posiada także rzeczyw iste, gdyż ak c ja  
rozgryw a się przed wschodem słońca.

S z tuka  w yw ołała na szczupłem  gron ie  ełu 
chaczy bardzo podzielone w rażen ie : większość,
przyzw yczajona do starych  form dram atycznych, 
nazw ała  ją w prost skandalem  literack im , ściślej­
sze kółko przyjació ł i zw olenników H auptm ana 
obwołało go jednogłośnie bohaterem  dnia i po­
stara ło  się o w ydrukow anie pierw szej sztuki 
hauptm anow skiej w tygodn ika  „F re ie  Buhne" 
(1889). O dtąd  sław a młodego poety rosła s  bez­
p rzy k ład n ą  szybkością w m iarę ogłaszania n o ­
w ych dzieł. Po „W chodzie słońca" w ystaw ił 
H auptm an również na  „wolnej scenie** drugi 
d ram at Has Fri~densfest, p rzedstaw iający  ro­
dzinę, k tó ra  w skutek niedobranego m ałżeństw a 
popadła w stau  najw yższego zdenerw ow ania. 
W rażenie było n iesłychanie silne, ale jeszoze 
bardziej przygnębiające. T y tu ł, ja k  we w szystkich 
p raw ie początkow ych sztukach  H auptm ana, zwią­
zany jest z przebiegiem  akcji sym bolicznie.

Po w ystaw ieniu Das Friedensfest, przeniósł 
się H aup tm an  na stały  pobyt w raz z żoną i 
dziećmi do willi, w ynajętej pod B erlinem  i tu 
nap isa ł swój słynny  d ram at „Einsame Menschtnu. 
Id eą  d ram atu  je s t nierówność w ykształcen ia  w m ał­
żeństwie. M łody uczony, cało* iek  o genjalnym  
pokroju, ale w codziennem życiu niedołężny, żeni 
się z kobietą, k tó ra  in teligencją stoi od niege 
niżej o całe  niebo. Z początku łączy  ich stosu­
nek  zmysłowy, w m iarę jed n ak , jak  ten  jedyny 

ęzeł powszednieje i słabnie , w y tw arza  się po­
m iędzy m ałżonkam i pustka  i gorycz. M ąż ozuj*e 
się sam otnym , bo kobieta, z k tó rą  sp rząg ł się 
do zgonu, nie je s t w stanie zrozum ieć jego aspi­
racji. P rzy jeżdża  tym czasem  w gościnę studen tka  

Z urychu  i przyw ozi ze sobą powiew postępu 
nauki. P o b y t jej działa  elek tryzująco  na osa­

motnionego uczonego. N a chwilę budzi się w nim 
daw na energja, chęć życia i zapał. Nie trw a  to 
jed n ak  długo. S tuden tka  w yjeżdża, a  m łody 
uczony, przed k tórym  otw iera się znowu p u stk a  
i samotność, topi się z rozpaczy.

„Sam otnych" pośw ięcił" H aap tm an  „tym  
w szystkim , k tórzy  przeżyli m ęczarnie jego bo­
h a te ra ."  Sztuka, będąca podobno autobjografją 
samego autora, g rana  b y ła  jnż na  k ilku  scenach 
publicznych, m iędzy innemi w w iedeńskim  „Burg- 
th ea trze"  i sp o tk a ła  się z gorącem i pochw ałam i 
pew nej części prasy. Zanotow ać w arto, że jestto  
obok „H anusi" jedyny utw ór hauptm anow ski, 
przetłom aczony na  języ k  polski (tłom. Ignacy  
Suess ir). D alszem  dziełem  głośnego już p isarza 
by ł College Crampton, rzecz wyjątkowo kończąca 
się pogodnie i nazw ana przez au tora  kom edją 
w przeciw staw ieniu do innych utw orów , k tóre  
nazyw ają się „B uhnendichtung." T reścią  Cramp- 
tona je s t powowolny upadek  genjalnego m alarza, 
oddającego się nałogowi p ijackiem u. W  r. 1892 
ukazali się „T k acze" (Die Weber) sz tuka , k tó ra  
rozniosła sław ę H aup tm ana daleko po za g r a ­
nice Niemiec, a naw et przedstaw ioną by ła  w P a ­
ryżu. Pom ysł do napisania" „T k aczy " zaczer­
p n ą ł H auptm an z dziejów zaburaeń  robotniczych 
w la tach  czterdziestych.

Z p rzerażającym  realizm em  w idzim y tu 
przedstaw ioną nędzę ludności tkack ie j, k tóra  
przez d ługi szereg la t z ap a tją  znosi w yzysk 
fabrykantów . Tej apatji k ładzie  koniec urlopnik, 
k tó ry  do wsi rodzinnej w raca po kilkoletniej 
nieobecności, przynosząc ze sobą n iejasne echa 
postępowych prądów  zachodu. Jed n a  piosn' 
z iejąca nienaw iścią do fabrykantów , rew oltuje 
tłum  robotniczy, k tó ry  burzy w arsta ty  i roznosi 
dokoła zniszczenie. I la poskrom ienia rozruchów  
w ystępuje wojsko, pada jed y n y  s trza ł i godzi 
starego tkacza , k tóry  w łaśnie przez ca ły  czas 
trw an ia  rew olty s ta ra ł się o je j uspokojenie. 
E pilog ten , jako  ry s silnie tendencyjny , odsłi * 
niedw uznacznie społeczne sym patje H aup tm anna. 
P rzedstaw ienie  „T k aczy " na  scenach niem iec­
kich  spotkało się, ja k  wiadomo, z zakazem  b. 
m inistra K óllera, k tó ry  utworowi H auptm ana 
przypisyw ał dążności rew olucyjne. O becnie za ­
kaz ten  został gdzieniegdzie zniesiony, na  sku tek  
procesu, przeprow adzonego przez praw nego z a ­
stępcę autora.

Po „T kaczach" nastąp iła  „H anusia", ( H an- 
nele’s H m m slfahrt)  przynosząca za sobą dw a 
odrębne p ierw iastk i: najczyst zy idealizm , w y­
stępujący w w izjach cho’*ej d s iew esy n k i, po- 
m ięszany z brutalnym  realizm em  otoczenia. „H a­
nusię" w tłam aczen ia  M arji Konopnickiej grano, 
ja k  wiadomo, na scenie k rakow skiej — dziś 
wieczorem ujrzym y ją w tea trze  hr. S n arb k a . 
W  zeszłym  roku w ystaw ił H aup tm an  kom edję 
Biberpelz, k tó ra  rozgryw a się na tle złodziejskiej 
spelunki pod B erlinem  i je s t sa ty rą  na... policję, 
a  przed trzem a tygodniam i grano bez powodze­
nia osta tn ią  jego sztukę Florian Oaier, zaczer­
pnię tą  z dziejów wojny chłopskiej w 16. stulecia. 
Do d ram atu  tego robił H auptm an obszerne atu- 
dja, by ł naw et w okolicach, w k tó rych  przed 
800 laty toczyła się wspomniana wojna i badał 
trad y c je  ludu. C ały  dorobek d ram atyczny  H aup t 
m ana obejmuje dotąd osiem utworów sceni­
cznych.

C h arak te ry sty k ą  k ie ru n k u , reprezentow a­
nego przez H auptm ana, je s t szukaaie  tem atów  
wśród najniższych w arstw  społecznych, ponury 
koloryt, a pod względem  sposobu przedstaw iania, 
realizm  posunięty aż do drastyczności i prow a­
dzenie djalogu w formie tak ie j, ja k a  w ystępuje 
w codziennem życiu. W  utw orach H auptm ana i 
jego licznych naśladowców, którzy  w natnrali- 
zmie przesoli o wiele m istrza, znać w ybitny 
wpływ Ibsena. W  ostatnich swoich d ram atach  
H aap tm an  wyzwala się z pod tego w pływ u i 
zaznacza coraz silniej swoją m diwidualność. Do­
dajm y do tego, te  dla podniesienia efektu  re a ­
listycznego w prow adza H auptm ann do swoioh 
utworów d ja lek t ludowy, co nadaje im pewnej 
odrębnej, oryginalnej barw y. Autor „H anusi" 
ma w ebeonsj chwili, ja k  już w spom uiehśm j, 
la t 84. Jestto  m ężczyzna z tw arzą  c h a ra k te ry ­
styczną i zw racającą uw agę na pierw szy rza

oka. Ogolony starannie, z silnie zarysow ant 
szczęką, robi w rażenie surowego pastora pro te­
stanckiego. Mimo swojego zam iłow ania w rze- 
caach ponurych i pełnych  w strętnej n ieraz grozy, 
je s t w życiu pryw atnem  uosobieniem łagodności
Z a „H anusię" o trzym ał w W iedniu  pierw szą
nagrodę na  konkursie G rillparzera.

Ostatnie wiadomości.
S ytuacja  p a rlam en tarna  we F ran c ji nie 

je s t jeszcze w yjaśniona. W  sferach um iarkow a­
nych  sądzą, że dym isja m in istra  spraw iedliw o­
ści R i c a r d z  zakończy łaby  konflikt m iędzy 
izbą a senatem . P rezy d en t m inistrów  B o u r- 
g  e o i i  solidaryzuje się je d n a k  ze swoim księgą  
i nie chce go poświęcić.

R zym ska Tribuna  ośw iadcza, że podana 
przez A jencję H ayasa wiadomość, jakoby  w 
obozie B a r a t i e r i ’e g o  w ybuchły  za raza  i 
głód, js s t  niepraw dziw ą.

Ze Sofji donoszą: W iadom ość, jakoby  je n e ­
ra ł  hr. G o l e n i s z c z e w - K u t u z o w  m iał być  
rosyjskim  ajentem  wojskowym w Sofji zam iano­
wany, jest niepraw dziw ą. Jak k o lw iek  bowiem po 
uznaniu F erd y n an d a  przez Rosję zostaną tacy  
ajenci w B ałgarji ustanowieni, to jed n ak  n i « 
b ę d z i e  pom iędzy nimi jenerałm ajora .

W edług  Koln. Volks Z tg  w W atykan ie  
zapanow ało zdum ienie i o b u r z a n i e  skutkiem  
dem onstracyjnego udziału  F ran c ji w akcie  spra- 
w osław ienia Borysa. F ra n c ja  rości sobie p re ten ­
sje do p ro tek to ra tu  nad  k a t o l i k a m i  W scho­
du, nie przypuszczano przeto w sferach kurji 
papieskiej, aby  miłość swoją d la  Rosji rzecz­
pospolita i w te j m ierze ta k  dalece posuw ała.

Rada państwa.
(Telzgram y „Dziennika Polskiego').

Wiedeń 19, lutego. Neues W iener Tagblatt 
w ślad za Neue f r . Presse dom aga się dziś 
gw arancji d la u trzym ania cenzusu dotychczaso­
wego w k u rji m iejskiej.

W czw artek  wni iie  rząd  ustawę o pensjach 
d la  wdów i sierót po u rzędn ikach

Wiedeń 19. lutego. L ew ica w swoim ko­
m unikacie o g łisza , iż postanow iła głoso aś za 
przekazaniem  pro jek tu  reform y w yborczej ko­
misji. N adto oświadcza, iż ze w zględu na to, że 
lew ica oddaw ua już u zn a ła  konieczność zm iany 
reform y w yborczej na podstawie wolnościowej, 
przeto gotową je s t z ja k  najw iększą przychylno­
ścią zająć  się dokładnem  zbadaniem  przedłożo­
nego przez h r. Badeniego pro jek tu  i poprzeć go. 
Podczas dyskusji nad  tą  spraw ą w klubie lew icy 
w szyscy mówcy dom agali się, aby  rząd  postara ł 
■ię o utrzym anie d la  lew icy dotychczasow ych 
m andatów .

W  Kole polskiam od trzech  godzin toczy 
się poufna dyskusja  nad  reform ą w yborczą. 
W  naradaeh  bierze udział także  poseł sej now y 
w łościanin W ójeik.

Wiedeń 19. lutego. Ju tro  m a izba zostać z a ­
w ezw aną do w ybrau ia  deputacji kw oty . N a Koło 
polskio p rzypadają  dw a m andaty

Wiedeń 19. lutego. K onserw atyw ny klub 
H ohenw arta uchw alił głosować za przekazaniem  
pro jek tu  reform y w yboroaej, przedłożonej przez 
rząd, do komisji w yborczej. Ogólny pogląd k lu ­
b a  na projekt reform y w yborczej określi hr. 
F a lk e n h a y n  w czw artek  przy  pierwszem  czyli, 
niu. K lub zastrzega sobie na razie wolność co 
do decyzji w spraw ie n iek tó rych  szczegółów.

Wiedeń 19. lutego. W  spraw ie reform y w y­
borczej przem aw iać będzie im ieniem  K oła pol­
skiego p. J ę d r z e j o w i c z ,  imieniom konser­
w atystów  zaś b r. F a l k e n h a y n .  T en  ostatni 
oświadczy się za odesłaniem  przedłożenia do 
komisji, a przytem  zaleci jako zasadę stopniowe 
postępowanie aż do powszeohnego p raw a głoso­
wania.

Wiedeń 19. lutego. N . W ien. T ag tl donoii 
że w czasie rozpraw y nad  budżetem  m inister 
stw a ośw iaty, jeden z mówców polskich zazna 
czyć m a konieczność u rządzenia  we Lwowie za 
k ła d u  naukow ego, celem  k szta łcen ia  nauczyciel 
relig ji mojżeizowoj.

Telegramy „Dziennika PoisLiego'.
Wiedeń 19. lutego. Szósty austrjaok i wiec 

ag rarny  odbędzie się 26. b. m. N a porsądku  
dziennym  ugoda z W ęgram i.

Wiedeń 19. intego. 2  w ielką okazałością 
odbył się w czoraj pogrzeb ks. Hohenlohego.

Wiedeń 1P lutego. 1  .ojszy rep rezen tan t 
B a łg a rji S t a n c z o w  obejm uje tek ę  spraw  za­
gran icznych .

Praga 19. lutego S alaohta oseska  w ręczyła 
b r  T h a n o w i  przez deputaoję adres poże­
gnalny , w którym  w przesadnych  słow ach chw ali 
jego działalność, nie pom ijając naw et ustaw  
w yjątkow ych  i w yrażając życzenie, że zobaczy 
go w krótce w szeregach stronnictw a.

H r. T h u n  odpow iedział, że szczęśliw ym  
będzie, jeżeli otrzym a sposobność działan ia  dia 
stronnictw a, co satem  znaczy, ż e  p r z y j m i e  
m a n d a t ,  b y  o b j ą w s z y  k i e r o w n i c t w o  
s t r o n n i c t w a ,  p c h n ą ć  j e  n a  t o r y  
n i e m i e c k i e  i u n i e m o ż l i w i ć  u g o d ę  
z C z e c h a m i .

Sudapetzt 19. lutego. Rozeszła się tu  pogło 
ska , że równocześnie z postanowieniam i ugody 
co do rozdziału  podatków  konsum cyjnych nastą ­
pić ma w obu połowach m osarch ji p o d w y ż ­
s z e n i e  podatku od w ó d k i ,  p i w a  i c u k r u .

Berlin 19. lutego. P arlam ent rad z ił n ad  so­
cjalistycznym  wnioskiem  o rozszerzeniu praw a 
koalicyjnego i odesłał go do kom isji.

Z grom adzenie zw iązku rolniczego ( B und der 
LanduiiHhe) uchw aliło rezolucję, dom agającą się 
Ustalenia cen zboża, dw ukruszcow ej w aluty  i usu­
n ięc ia  różniczkowej g ry  na zboże.

Londyn 19. lutego. S ek re ta rz  stanu po tw ier­
dził w izhie, że okrętow i żołnierze rosyjscy, w y­
lądowawszy w Chemulpo, pom aszerowali do Seul. 
R ząd angielski nie m a powoda do przypuszcza­
nia zam iaru okupacji rosyjskiej.

P aryż 19. lutego. Pod przew odnistw em  
F a u r e ’a zastanaw iał się wczoraj gab inet na  i 
sy tuacją  polityczną i uchw alił na  razie dym isji 
nie zgłaszać. W  każdym  razie czskać  będzie 
gab inet na p rzebieg  zam ierzonej w senaoie in ­
terpelacji, k tó ra  wobec nagany  senata  p rzy n a­
glić m a gab inet do dymisji. Być też maże, że 
rząd  na  miesiąc izbę odroczy, —  przez co na 
ten czas i w senacie ustanie dyskusja  — w c ią ­
gu m iesiąca zaś dążyś będzis da w yjaśnienia 
sytuacji.

Sof]a 19. lutego. Podczas obiadu na  ozeić 
dziennikarzy  rosyjskich zjaw ił się w sali książę 
F e rd y n an d  i rozm iaw iał długo z obeonym i. Pn- 
blicyści rosyjscy otrzym ali dekoracje.

Petersburg 19 lutego. Ju tro  przybędzie tu  
jen e ra ł - g u berna to r w arszaw ski S s u w a ł o w ,  
oraz k u ra to r okręgu  naukow ego w arszaw skiego 
A p u c h t  i n. Tegoż samego dnia ma tu  p rzy b y ć  
jenera ł-guberna to r w ileński O r ż e w s k i . j .

Wiedeń 19, lutega. Przybył tu ks. Adam S a- 
p i e h a, wcelu podziękowania cesarzowi za order 
złotego rnna.

Wiedeń 19. lutego. Z P a r y ż a  donoszą, że 
za pomoeą p r o m i e n i  R o e n t g e n a  udało się od- 
jotografowaś t r e s ś  l i s t u  z a m k n i ę t e g o  w 
k o p e r c i e .

Chrlst anj* 19. lutego. Dzienniki tutejeze u- 
ważają, że ze względu na stosunki klimatyosnb 1893 
roku, wiadomość, iż N a n s e n  dotarł do biegana, za 
zupełnie prawdopodobną

Wiedeń 19. lutego. B aw iący tu ta j kanclerz  
rzeszy ks. H o h e n l o b e  ma odbyć dzisiaj kon­
ferencję z m inistrem  hr. G o ł u c h o w s k i  m.

Londyu 19. lutego. Izb a  niższa przy ję ła  
adres do tronu. Times donosi, że su łtan  podpisał 
nową pożyczkę tu recką .

Londyn 19. lutego. W brew  tw ierdzeniu 
Not*. Wrem. zapew nia Times, że ' A nglja w in ­
teresie  pokoju nie sprzeciw i się uznaniu  ks. F e r ­
dynanda.

Londyn 19. lutego. N a koronacji ca ra  w Mo­
skw ie reprezentow ać będzie królowę W ik to rję  
ks. C o n n a u g h t .

Plymouth 19. lutego W  początku  przyszłe- 
go tygodnia oczekuią tu ta j J a m e s o n a  i jego 
oficerów. O desłani oni zostaną specjalnym  po­
ciągiem  do Londynu.

Rzym 19. lutego. N ajbliższy konsystorz pa 
p ieski odbędzie się na tychm iast po św iętach 
w ielkanocnych. Zam ianow anych zostanie k ilku  
now ych k a rd y n a łó w ; m iędzy nim i czterej nun­
cjusze apostolscy.

Rzym 19. lutego. R ada  robót publicznych 
postanow iła w ybudow ać w Ostji w ielki port m or­
ski i tym  sposobem^ zm ienić R zym  w miasto 
portowe.

Stambuł 19. lutego. A resztow ano tu ta j zno­
wu k ilku  eunuchów . J a k  słychać, w ykry to  spisek 
dążący do rzucenia z tronu A b d u l  H a m i d a  
i w yniesienia n a  tron  b ra t jego R o s z a d a
efendiego.

Saloniki 19. lutego. W  połowie m arca  od­
będzie się tu ta j w ielka konferencja przywódców 
m acedońskich, na  k tó re j m a zapaść uchw ała,
ja k ą  postaw ę do T urc ji i B a łg a rji m ają zająć
M acedończycy.

Bruksela 19. lutego. W  celu u trzym ania
porządku m iędzy stra jku jącym i w Leodjum  gór­
nikam i w ysłano  k ilk a  bataljonów  wojska.

Belgrad 19. lutego. Beogradske Novine sk a ­
rżą  się , iż dotychczas nie w ypłacono urzędnikom  
pensji za m iesiące listopad i grudzień  ub ieg łe­
go roku.

Madryt 19. lutego. D epesza jen e ra ła  W  e y- 
1 e r  a petw ierdza  wiadomość, źe pow stańcom  po­
wiodło się odnieść dość w ażne korzyści s tra teg i­
czne, ale w ojska rządow a ścigają energicznie 
oddziały  pow stańcze.

Berlin 19. lutego. Podczas wczorajszej sesji par 
Lamentu zemdlał poseł D z i e m b o w s k i  i upadł na 
ziemię Obok siedzący pospieszyli mu z pomooą. Po­
seł odzyskał po chwili przytomność.

Telegramy giełdowe i targowe.
ftlncteń 19. lutaga.

Targ zbozotoy. Pszenica? na wiosnę ad 7 20 
de 7 21, na jtsleń od 7'4S de 7 4 4  owita aa
wiosnę od 6 34 do 6 16, ia  jesień od — *— de
— •— , kukurydza na maj-czerwiec od 4*6$ de — ’— ,
żyto na wiosnę od 6*69 de 6 76, na jesień 6’36 do
6 37, rzepak zimowy od 10 6 > de 10 70,
jesienny od 1 1 6 0  do 11 70. Pszenica maj-ozsrwie* 
7 8 0  do 7.31, żyto na maj-czerwiec 6 9 7  do
6 68.

Cukier. Cukier surowy laeo Aussig ad 16’—
da 16 05, loco Ołomuniec od l i ’10 de 15 20
loao Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę ad
15 25 do 15*35. Rafinada: I. loco Wiedeń od 34 '—  
de 34 50 II. od 33 75 do 34’25. Kostki I. od 35 —
de 35 50. Kostki II. od 34 75 de 35*25.

Spirytus. Przy ożywionych obrotash, ale zniż­
kowej tendenoji 14 70 do 14'90.

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez
beszki leco Tryest transita od fi*—  de 5'20, 
galicyjska stand, wbite Iooe Wiedeń od 2 0 '— de 
20 25, przejrzysta od 20*50 do 20 76, „Kaiser- 
esl" od 21'50 do 22*— , amerykańska sd 21*— 
de 21*25.

Tłuszcze za 100 kilogr. zmales wieprzowy 
krajowy wraz z oeezką od 5 7 — do 57 50 sło­
nina biała bez opakowania ad 49 50 de 50’— .
Łój od 28 50 do 29 — .

Targ na nierogacizny. Spęd (670  sztuk. P ła  
cono prima po 43 do 45 średnie po 41 do 42, 
lekkie po 34 do 40, prosięta po 33 do 42 centów 
za kilogram żywej wagi.

3  Giełda pieniężna. Wczoraj p# zamknię-ia 
giełdy wieezornej notowało : Kredyty 394' —, węg. 
kredyty 437 75, unioiy 320*50, laenderbanki 
259*75, sztaebany 373 25, lombardy 101*50, Bima 
261 75, alpiny 88 70, leay tureckie 61 25.

Btrlin 19. lutego. Giełda wszerajaza witsaerza, 
kzrza końtowe. (W sawiatie padano cyfry aizaooajg 
kurz ptrownawtzy wiadaózki, tak zwaną Wiener 
P a  tdtj. Kredyty 239 89 (384 35), sztaobazy 
157*75 (873*19), lombardy 43 25 (101*79), DiztenU 
217*10. Usposobienie słabe.

Frankfurt 18. lutego. Giełda wezorajtza wie- 
szerna, kuraa końcowe. (W nawiasie podaie eyfty 
ozntczają kurs porównawczy wiedeński, tak swaas 
Wiener P aritit). Kredyty 328 62 (384*88), aztat- 
kany 319-37 (373 44) lombardy *7 75 (102 99). 
Laura 152-30, Harpeiar 161 20, Dissozte 217 80. 
Htpesabieiie spokejno.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiediń, daia 

A kąja kred . 
Alpiny
K red y ty  węg.
A nglobaaki
Uzjony
L udw iki
N ordbaay
Lom bardy
Losy tureekie
S taa tsb ak ay
C zeraiow isakis

18. lutego godc. —  min 
884 15 Mai. ebl. prop. 

W ind. lo ty  
A keje ty toa.
4 */. Poż. k ra j.

i  r. 1893 
E lbsthale  
L Snderbaaki 
Rem ta  ał. węg. 
B ankw areisy 
W spólna r n t a p  
R uble

87 59 
484 —  
1 7 4 - -  
319 75

97-56

192*59

191 2t> 
(1*19 

372-59 
296 —

97*20 
212 —  

267 75 
1 3 2 -  
148 25 
199 95 
129-75

Z Izby handlow9] I przemysłowej.
Lwa w dnia 19. lutag* 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Kar la Ludwika p* 20# zł. 
m. k. 219-50 da 222’50. Kolej L row.-Czern.-Jaay pa 
20J zł. w. a. w araór. 297 — do 360 —. Banku hipat. 
pa 200 zł. w. a. I. emisji 385-— dt> 395-—. Banku kred 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do . garbarni w Ire -
azawie pa 200 zł. w. a. 200' -  da 208'—. Fabryki wa­
garów w Sanoku przedtem Li piński* g* pa 800 karta — 
£50 zł. w. a. 250’— dt 260'—.

tl. Listy zsstawis za 100 z ł . : Banku lupat. gol. 8% 
w. a. wylosował, z IOW prem. 109*80 da 110’6#. Banka 
hipat. gal. 47.% w. a. las. w 86 lat. 99-80 da 100-6# 
Bamka ki pot gal. 4*1, w a. losów w 80 lat. p* 29* 
karan 9A60 da 97 30 Bon u krajowego 4V.% w. a. 
las. w 51 lat. 100*50 do 16T20. Banka krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 da 98’20. Tow. kredyt, goli*, 
ziemsk. 4•/, (I. emisja) 9786 da 9SaO. Taw. kredyt, 
gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9 ' 66 da 98’80. Taw. 
krtdyt. gal. zitm 4% les. w 88 latach 97'50 da 98'29.

III. Obllgi za 140 zł.: Galie, funduszu propinaoyjntg* 
*•/. w. a. 97-60 da 98*30. Buktw. funduszu jrapinasyj- 
meg* 5% w. a. 10175 d* —■ -. K as. Banku krajtwtg* 
6% w. a. II. em. 102-— d« 102 70. Kamunaimt Bamka 
kraj** eg* 47.% w. a III. tm. 99’80 da 10# 60. ^ożywlń 
krajowej 6•/, w. a. 105 — d* —' —. fażyazki kraj
w. a. 99 70 do 100 40. Pażyaeki kraj. 4*/, w. s z raka 
1891 97-— do 97'70 Faźyazki kraj 4*/. ps 206 ktram —• 
100 zł. w a. z raku 1893 97’-  do #7 '6.

IV. Losy. Miasta Krakawa ad 26'— da 24 —. Miasta 
Stanisławawa #d 44- - da —'—.

V Hołoty. Dukat eee 6 63 d^ 5-78. Nap*le*md’*r —•— 
ad V85 d* i- Pśłimperjał 9-75 1* — . Bnbtl
ras. srebrny 1’27 — do 1-30-—. Rubel raayjiki papiarawy 
1**1— da 1’29'—. 160 marek ni*» 88*14 dt 89 44.

l*rz?f}rrjt tli r(,o
dmia 19. lutega MC r 

K9TLL ŻiBZA. J  Bolańska z Barantwa. K. Bu­
zy ma z Piadyk. M dr. Basamstaak z* Skołatu. J. k*. 
Świdrygiełło-Świderski z Tarntwiey E. br. Hohtnderff z 
Kyszowa N Gałaizawiki z Toustsbab. R. Waldeok s 
O teanity. F. P.Urmk-iil z Wiednia.

N A D E S Ł A N E
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rafcti w a 

w ła szy zarząd

Hotel Europejski
( « •  L w o w i#  —  p i t e  H t r j t o k l )

ay zaazazyt jsalesiń go  wmględomt wiałam
S zan tw naj P . T . Publiasnośai zapew niają#, ża 
osilnem  natoem  ztaramiam będsia wsaeUdai w y­
maganiom  zadość uoaymió.

Z wyiakim peważaalam
ASdmri Ssketeron i Mpdte*

w łoś*, betain lorapajbsśg*.
Pekejs ed 80 et. patząwtzy.

Kalosze rosyjskie
w* wszystkich fastnaoh ptlteąją najtaniej:

l o t y M i  i f r z j s z M
L ■  4  ■

pite Marjacki Dczba I  ahok hatahi Francuski#§9.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, oliea Jagitlltmika 1. 3, 
kupu ją  i a p rc e ń s te  wszulfcia p ap ie ry  w a r ­
to śc io w a , luzy  I m aa a ty  p a  a ą j t a ś a a i u  

k u ra ie  śc iennym

P R O M B 8 T
d o  o l ą i n t t n t a  2 - B a r t a  r .  k .

m a w l a ś a ś s k l a  l a s y  k a m a a e l a a  pa 4 zł 8* *t 
wraz za stemplem.

Błńwna wygrana 490.001 karan.
i  d a  o i ą g n l e n i a  i  B a r t a  r .  k

a s  #*/, l a s y  n e s t r .  Z a k ł a d a  k r a d y  a w a g o  
z ie m . III #mi»ji. p* 1 zł. 75 *t. wraz z* stemplem

Główna wygrana 100.000 karaa.
Prujr zamówitnisth z praw-incii uprasra się * <feła*z«- 

nic 2* ał- aa *»rterju*.
Uprasza się * łaskaw* wezesat zamawiani*, gdy£ gjp 

lenia na dwa dmi przed eiąn ieaitm  z pa wadu wyazar- 
doaia zapasu ni* megłyby byś wyktaant.

O d z n a e z e n t  m ed w lm m i z a a lu f i  
II ja ś y a s  II 

mieszkadliw# aę tutki wyrabu
■ W . N I 1 H 0 J O W I K I E M

wszędzie da nabyeia 1

z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Lekarz-dantyita

Dr. B. K A C Z O R O W S K I
miłszka ab^cais ulic* Sobieskieg# ar. 3 w dtmu Wg* 

Wernera, obok placu Marjzckitg* i skltpu Ditmara.
jj.  ---  a

Zimno, mróz i wiatr niszczy płeć — ażeby uniknąćmtego należy używać w  porze zimowej:
Wschodnią pastę piękności Puder „LWOWIANKA*1 Mydło iiljowe „FL0RA“

zsuwa 3serwe:.ośó nosa, uszów, skroni od odmrożenia i wygładza *łfcć. ISłiik 35 ot.). nieszkodliwy a ślicznie bitląey twarz. Padełko 69 ot.) sztuk" 85 ci.

DO NABYCIA W DROGUERJI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów Ho tal Georga,
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D o a l e n l e m l a  r o z m a i t e
po 1 */, centa od wyraau.

Ba r a k ó w  ćwikłowych takie i kartofli 
dostanie 50 et. ćwierć. Grcdeok* 88

T T r a ę d n l k  wyższej instytucji we Lwo- 
U  wie przyjmie zarząd domu. L ist) 
pod Ł. X. do biura „Impreisa*. 134

'Doszukują a p t e k i  do wydzierżawieni* 
ewentualnie de nabyeia z reeziym  

obrotem 6—8 tysięcy. Tarnów poste re­
stante J .  B. 136

N i e o c e n i o n e  dla kaszlących. Umie­
jętne leczenie suchot, skreślił Zdr* 

wiński. Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta. 
Lwów. gO

T T b o o i n y  ««P ob>k
15#—SU złr. miesięcznie dla esćk 
wszelkieh zawodów, chcący•* »if  
mcwaó sprzedażą prawnie desweleeyek
w llT : r * 2 t n %  HanptatidtlMln Weehselstubei - Gseellsebafi A d l e r

A Comp Bndepeei. 1—JO
B e k  l a ł e t e a i a  1 * 7 4 .

N O W O Ś Ć !  Nakładem księgarni H.
j  u V  A l t e n b e r g *  wyszły

z druku I są de nabyeia we wszystkich 
księgarniach; Janu Kazimierza Zlellńsklegc
„Wspomnienia starego kawalera u

1 tern str. 388, ceaa 1 zł. 80 et. Tegeź 
antera wyszły: „S sfc ic e *  1 tem str. 
400, 4 z/. 10 ot. „O f i a r y H powUść. 

1 tom, itr . 253, 2 zł. 10 et.

Do wydzierżawienia
pod bardzo korzystnym i w arunkam i 

I) dwa folwarki
*/* mili od Lw ow a o przestrzeni 
przeszło 1.200 morgów, z czego 
około 250 morgów najlepszej nad  
pełtw iańskiej łąk i;

2) dwa znaczniejsze majątki
powiecie Rohatyńskiem .
Bliższej wiadomości udzieli kan  

ce la rja  adw okatów  d r. dr. A leks 
Zyg. Lisiewiczów, Lwów, Kościu 

seki 16. 1102 1— S

Ek o n a r a  starszy (żona kluezniea), 
bezdzietni, poszukują stosownej po­

sady od 1. m aret. O łaskawe oferty 
upiaszają pod adresem: A Rolnik, poste 
restante Simbor. 117

j 7 a n d y d a t  n o t a r j a l n y  uprawniony 
do zastępstwa, poszukuje posady ped 

F. K. kandydat notarjalny w Sołotwinit 
koło Stanisławowa w domu p. Lokera

60; różyczki na weksle i skrypta 
,0 udziela się „Money" poste restaate 

Lwów. Markę na odpowiedź dołączyć

I
Sz u k a m  pożyczkę 3.000 zł. na 8°/„ na 

realność we iwowie wartości 100.000 
zł na której cięży dług biakowy 13 000 zł. 
Zgłoszenia poste restante M. M. Lwów.

Po s z a n u j ę  k u p n a  m a j ą t k u
obszzru przeszło 1.000 morgów do­

brej gleby las, pastwiska, dobre zabudo­
wania, położenie blisko kolei pożądane. 
Dokładne opisy z podaniem cen; nadsy­
łać proszę Lwów poste rest. „Ignacy*. 
Pośrednictwo wykluczone. 130

Pa r o w a  f a b r y k a  d a c h ó w e k  
f a l c o w a n y c h  odznaczona meda­

lami na wystawauh krajowych 1 k e >  
p a l n l a  w y b o r n e g o  to r f u *  jedno
i d rrg ie w oddaleniu kilku kilometrów 
bitego gościńca od stacji kolejowej — 
p o s i . a k u J e  w s p ó l n i k a .  Nie idzie 
o większy kapita , tylko o wiadomośei 
fachowe i rzetelność. Zgłoszenia przyj­
muje Administracja „Dzień. Polskiego*.

KALOSZE rosyjsKie
tylko Petersbursk ie damsk.e, 

m ęskie i dziecinne 
poleca

Jan Ghlebowirik
Lwów, ulica H alicka 1. 4, 

(obok kapl j Boimów).

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni

edzuaezouy złotym medalem aa wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistości za bardzo dobre. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu nerwowim 
i przewodów pokarmowych, napój podnie­
cający ciły eberyeh, krzepiący rekenwa- 
iescentew, pedtrzymująey zdrewyek. — 
J  c « n a  f l a s z k a  s z a m p a ń s k a  1 
z ł .  IO  C t. (dwie flaizki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć mężna w  A d m i n i ­
s t r a c j i  B a r t n i k a ,  L w ó w ,  u l i c a  
E y e z s k e w s k a  I .  9 * .  1131 1—S

Korespondencja pryw atna.
Ależ ja  się nie gniewam moja Ty 

jodyna — sa^drożeza — mały już taki 
etęskuiony 18/,

Drogi D. Nia otrzymałam odpowie­
dzi etanowezej, niebaipiaezeńetwo grozi 
ale jest naiz ie ja  Twoja wiadomość 
druga zaniepokoiła un ie , e aekam
cierpliwie dalezye’i. Twoja W.

nia-
113

Kotwiczne

Llnlmeat. Cspsic! m m .
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające 
m o ie ru ie ; po cenie 40 kr., 70 lor. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego pawssechnla ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węełowato żądać:

Ricbtcra Liaiwent z „fartwicą"

i tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą11 uznać za 
prawdziwe. Iwjfl^i

Richtera apteka [laTi]
pod złotym lwem w Pradza. I I ^ W

M onopol

H erb ata

z Rączką

2.300 sztuk dębów
ma na sprzedaż Zarząd dóba Derewnis 

(poczta Turynka, powiat Żółkiew).

Jeszcze krótki czas
można dostać rozm aito m eble za 

bardzo tan ią  cenę.

A u . L U F T
Lw ów , ul. H alicka 7, I. piętro od 
godziny 9— 1 przed południem  i od 

3— 6 po południu.

Pożyczki
od 501 złr. w góre, na proeant baakev y, 
do spłaty w małych ratach miesięeznyi h, 
mogą otrzymać pp. urrędaiey, o£«ero- 
wie, pensjoniśei, lekarze i t. p Kausie 
służbowe p. urzędnicy na 5°/# także XI 
rangi. Zapytania listowne pod „Bez 

uecztów* psite  restan te Lwów.

15.
De aabyeia we wszystkich głó- 

wniejszyih handlach, na prew iaeji 
po eonach oryginalnych albo wprost 
z Magazynu Julineza Oreeeege w Kra­
kowie Pałac Spieki. — We Lwewie 
w handle W ładysława Bażaata, nliea 
Halicka. 1101 ) - ?

UWAGI GODNE
Dnia 25 Lutego, rozpoczyna się wysyłka

WIN naturalnych
tak stołowych, jakoteż i wytrawnych 

w cenach umiarkowanych. 
Zarazem polecam: 

K m r a f to ly ,  C y t r y n y ,  Poi™  r a ó e z e ,  
C y k a tę ,  R o d z e n k i ,  M io d n i  , K a w ę  
w różnych gstunksch, SlittfcŁ  suszone I., 
P o w id ła  I., S ło n in ę  g -i^ ą  soloną, 
wędzoną i paprykowaną, S m a le c  świeży I., 

S a la m i  węgierskie I. i t. p. 
Cenniki wysyłam fraueo. 

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozo­
staję z Wysokiem poważaniem

T O M A S Z  O U B O W IC Z
I V .  B d o ty a -u te a a  2 0 .

1188 1—10 dom własny,
BUDA-PESZT.

Mam zaszczyt pedić de wiadomości 
Szanownej P. T. Publiezaeśsi, żo mą 
d *ty«hezasową praeewnię krawiecką prze­
niosłem ped 1. 3, plac Marjaaki, wchód 
ed ulicy Krętej, w kam leiier Jaśaie 
Wgo Barona Brunickiege i wykonuję i na­
dal wgzdkie reboty z ma te ryj jek - 
najlepezych według cetatniej 
mody.

Ponieważ lokal checa? jest od po­
przednicy* znaeznie tańszym  prze 
te jestem w meżaoś ei wykonywać wezel 
kie zamówienia Ja k  najtaniej.

Z wysokim szacunkiem

Masło! — Mięso!
za 5 kilugr. franco za p o b ran iem : 
Masło śm ietankow e świeże zł. 3.60 
W ołowina i cielęcina świeża, tylna, 
bez kości zł. 2 60. (Także oba arty 
1186 kuły razem ). l —io

B. KAPHAN, Buczacz (Galicja).

10.000.000
e n d c o n e k  lsśnyck, drzew parkowych, 
krzewów i roślin puąeyeh, tudzież n a -  
u l o n a  drztw krajowych, poleea po naj­

niższych cenach.

Leśnictwo Zassów pod Czarną
op. Zassów, stacja kol. i telcgr. Czarna 

Cennik aa żądanie odwretną peoztą.

ubotników dworskich, polnych, do 
torfu, buraków, cukrowni, fabryk, 

proszę wcześnie zamawiać.
dam majątki większe 1 mniejsze

do sprzedania lub wydzierżawienia.

B i u r o  KRASICKIEGO i  Ja ro s ław iu
Poczta, tUoja kolejowa, telegraf tamże

1C63 1—7

F. Ml.
M O N O P O L

H ER B A TA

Ruch r kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  *  d n i e m  1 .  m a j *  1 8 9 *  ( c n a s  O r o d k a w o - e a r e p e J a k l ) -

Z RĄCZKĄ.

Nr.

Do Lwowa pr*ych.odaą:
P o c i ą g

pospieszne

/  Berlina, . . • • • • • *
Z Krakowa (Wrocławia i Wi9dnia) . . . .
Z TA'arazawy . . ■ , - , . , *  • »*.  « ./
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do au.

września) . • • ■
Z M nzyny-Krymey przez lam ów , lub Rzeszów (od 25, czer- 

wea wł. do 15. września) . . . . .
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki p.zez Tarnów lub Rzeazow . . . .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej "rzez Jarosław  . . .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Mizkoloza) przez Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z New. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chjrowa pr, — Przemyśl . • •  ̂ ■
Z Ławoeznego (Pesziu, Mizkoloza, Munkaeza) .
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. łierpnia) .
Ze Skolego i S try ja . . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . .
Z Suczawy, Husiatyna, W erenienki, Peczeniiyna, Berhemetu, 

Czudyna, Raaewiee, K im pek ngu, Bukaraiztu i Ja s i . 
Suczawy, Czortkowa, Worenianki, Kałusza, Słeb. m agurskiej, 

Bukaresztu i Jazs . . . • •
Suczawy, Radewiea, Berhometu i Czudyna (każdege ponie­

działku), Sopowa . . * , * , , *
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nawezieliey, Radewiee, Kim- 

polungu, Jass 1 Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską
Z Bełżca . • • ■ •
Z Podwołoczysk i Brodów na dwerzee Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny .
Z Brzuohowic (od 13. maja do 11. wrzaśnia włącznie) .
Z Zimnejwody co niedzieli i lwięta de odwołania 
Z Janowa . . • • • • • •

Z e  L w o w a  o d o h o d o ą :
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . • •
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnew (tylko ed 1. czerwca do 

30. września włąeznie) . . . . .  
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów

Z

Z

i pri
Do Muszyny-Kryniey pizez Rzeszów . . . .  
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .  
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .  
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . .
Do Mezo Laborez (Pesztn, Miskoleza) przez P rzem yśl.
Do Nowege Zagórza przoz Przemyśl . . . .  
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .  
Do Chyrowa przez Przemyśl .
Do Lawoeznego (Mimkacza, Miskoleza, Pesztu) . . .
Do Hresenowa (tylko od ID. czerwca do 31. sierpnia włąeznie) 
Lo Skolego i Stryja . • • . •
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez Stiyj • _  • • • . . .  • „
Do Suciawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, Woromenki, Pecze- 

niżyna, Berhomethu, Czudynf Radowiee, Kimpolunga . 
Lo Suczawy, Słob. rungurskiej, Czuoyna i Berhomethu (co po­

niedziałku), Radowiee . • • • __
Do Snezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

rienhi, Kimpolungi . . . . .
Lo Suczawy, , ss, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

lioy, Rado wiec •
Lo Sokala i JarO*^awia prze* Rawę ruską
Lo Bełżca » • • • * * *
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego dworca . .
D Brzuckowio (od 12. maia do :0. września) w dnie powszeuuis 
Do Brachowi (od 1" maja do 1C. września) co niedzieh 1 święta 
Do ii^aucj wody (oa 13. maja do 10. września) .
Lo Janowa .______•

o o i ą g 1 
osobowe

1-22 5 1 0 7 — •  0 0 9*—
1-22 8 4 0 5 lc i 7*— 9 0 0 9*—

5 1 0 — — — 9 -06 9 —

— — — — — 9 --

5*10 _ _. — — —

-- — — 9 0 6 —
5 -10 1*22 — — — —

-- — 7*— — —
_ 1*33 — — 9 0 0 -

___ _ — — — 9*-
____ 1*23 — — — —
— 1*23 — — — 9—

. 1*32 — 7*— — 9 -
____ 13*05 g-ie —
____ — — 142

. ___ 1 2  0 5 8-10 1*43
— — — 1 2 0 5 8-10 1*43

9 -5 0 — — — — —

— — — 1*53 — —

— — — •  17 — —

7*57 _
_ «*- 4*40 --

_ — — 4*4! --
3*09 •  4 4 — 8*#3 4-13 ~
2*35 IO*— — 8*35 6*— --

__ •  2 5 — --
__ — •  1 5 --

— — — 718 1*19 •  0 7

8*40 3*50 l i ­ 4*18 10*36 •  4 5
— i i — 4*51 — 0 -4 5
_ _ •  4 5

8*40 — l i ­ 4*55 — —
— n ­ — -- —_ i i * - — --- —
_ l i ­ — 11*36 —
8-40 i i - 4 5 5 — —

3*50 — 4 5 5 — —
— 4-55 •  4 5 —

_ _ — 4 5 5 11-35 0  4 5_ _ — — 16 35 —
3*50 — 4 5 5 11-35 0 4 5

- — 5*35 7 18 —
_ — — 933 —
_ — 5*35 9-33 3 -

___ — — — 9-33 7 3 S
-- — 5*35 —

8*15
— — — 1085 —

— — — — 3-40 —
_ . _ 1 0 * 0 _

_ — _ 9*15 7 1 0 —
_ 9*15 — —

310 6*— — 10-14 10*14
1*55 5 -4 6 — 9*60 10*20

_ — 3-30 — —
___ — 8-31 —- —
_ _ _ 3*45 — —
— — — 9-35 4*08 8*45

9 1 «

I. Herbata ezarna . . .  zł. 2 — 
_ l  •/, „ lepaza . . . .  2 40
n 2. Menobaa Melanga . . „ 2 8 0
„ 2 '!, Vlot#rla............................. 3 20

Herbata f a n l l l jn a .........................3 40
Llaa Sla M elanga......................... 3'60

PI M elanga......................... 4 —
Pin Fntaabew Melanga Mandaryn „ 5 — 
Okraeby pn zł. 140, 60 I 2 zł. , 

B pia  minet i handlów,

Zarząd dóbr Dżurowa
poszukuje agrnnoma młodegn,
kawalera z ukończoną wyższą szkołą 
agrorom iezną i kiikolstne praktyką — 
pożądane sa edpisy świadectw ukończo 
nyeh naik , jakoteż odbytej praktyki. 
Nieuwzględnione podania pozostaną bez 
odpowiedzi. Zgłoszenia przyjmuje s'e 
do 1. marca 1896 pod adresem: Z a r z ą d  
d ó b r  D & urow a , poozta P opieln ik i.

Od dawien dnwnu ze twej debresi Izafisehu znaną prawdziwą

HEBBATB ROSYJSKĄ
z tegereezoege zbiera majewege poleea hnndnl

W. A D A M O W IC ZA
w  B r o d a c h

1 funt „Familijnej* bardze d e b re j...........................zł. 1.40
i funt „Melange de Meskau* w oryg. opak. najlep. „ 2.50 
1 funt ^Imperial* cesarskiej w eryg. epskowaniu „ 3.50 
1 funt Wysiewkó w z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1.20
Znakonlta KAWA „Slrlnez* franoc 5 k i l e .................... 9.50

n
«c
9*
*
9
M
ts
w
e
fi.
»
d

R o b  z a ł o ż ę  ul<t 1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor w ym ia n y pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  £ y n
Lwów, ulica K a n ia  Ludw ika liczba 1, 

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleea:

P R O M E S Y
d o  c !ą g n l o n l a  3 .  m a r c a  1 8 9 6  r .  n a  ł o z y  m i a s t a  W i e d n i a  

p o  z ł r .  4 * 5 0  w r a z  n e  s t e m p l e m .
Główna wygrana 200.000 złr. w. a.

oraz

Losy ib  spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszym i warunkami.

W ydawuictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenum erata 
roczna 1.70, prewiucji 1 .8# . 1031 1—?

$

r■  lOCZ

■ M l

FUMIGATEUR p-ESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główny w P a ry ż u , 2 0 , u lica  St-Lazare*

U i l t a  minowaia

ml possuk ije  umieizezcDla na wsi do 
dorosłych panienek.

Bliżssa. wiadomość pod literą H. J 
nauczycielka u Wnej pani Mutz, ulica 
Kamińskiego i. 34. Stanisławów.

Do sprzedania realność
w miasteczku Narajowie, o 2 mile ed 
B rttżan  o.iLgł*g«; 46 morgów gruntu, 

ezego 9 mergew sisnoięii, dom muro­
w ały obszerny, a r iy n e n ą c y  próc, po- 
miesakania w łaśclci.ls 180 zł. roeznege 
czynsii, budynki goipedirskie wyberne. 
studnia na pedwórzu, rezkład gruntu 
bardzo dogodny, kamieniołom 209 sł. 
rotznia przynoszący, etna stanowcza 4500 
zł. Oferty pod adresem : Izak Fiehman, 

Narajów. 1307 1 - 3

H A N D E L  H E R B A T Y  C H I N 8 K 0 - R O B Y J S K I E J

EDMUNDA RIEDLA
we Lw owie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBATĘ
zbiera majewege:

V, ki. Cenfli zł. 1.61 
Seuohong ezarna 

„ zbiór majewy 3.—
Kayzaw czarna . . 4.—
Melange du Land. 4.—
Wystawki herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych herbat. . 1.61
BM T  O p a k o w a n i a  n i e  l l c a y  s i ę .  

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

poleca lajlepsze gatunki

K  £L  W  Y
o smaku ozysWm aromatycznym, 
które rozsyła Aanko opłacono do
każdej stacji poeztewej 4’/t  kilogr. 

w woreczku:
Portorioo................ 9.— >/, k. —.90
•ub» frubo ilarnlata • 9-M . —.90
fleylsB ilelona . . . 10.— „ 1.—

. „ pnwdnla . 10.40 .  1.04
„ „ grab. llera. 10.75 „ 1.0S
„ .  perłewe . 10.76 „ 1.08

Heece ersbike eremet. 10.75 .  1.08
Jawa ilota.................. 19.75 ,  1.0S

poeslą.

Wysokiem wyksitałeeniem i wieloletnią 
praktyką, posiadająca język niemiee 
w wysokim stopniu klaiyeinym, on 
wszystkie wyższe grupy naukowe szkolne, 
język francuski i muzykę perfekt, mogąca 

gdzie te herbaty nabyć można po eenachlslę wykasać wielu ehlubaemi świedeetwa-
orygjnalnyeh, które na każdej paczce są -* -------'*  *- — — ! ■*

wydrukowane:
BOCHLIA: J . Michnik, Ch. Ring;

BÓBRKA: M. Zuch, H Probzt; BUCZACZ:
K. Rogozi. ki; BOLECHO W: P. Schin­
dler; CZOR1KÓW: M. Brennhoiz,, CHO- 
DORÓW: E  Laubgross; CIĘŻKOWICE:
A. Klimontowski, F. Podobiński; CIESZ 1- 
NÓW: J  Lehrer S. Spiegel, S. Schmue. 
kler; CZERNICHÓW: J . Michna; CHRZA­
NÓW: P. R. singer; DĄBROAA: M.
Goldberg, M. I lausner, J. Nowak; DO- 
BROM Iłl H. Markiewicz; DEMBICA: 8.
Serednicki; GORLICE: M. Bodner, S. Birn,
J. RudzkijjGRZTMALÓW: E. Ćwierzewiez;
GRYBÓW: A. Muszyński, J . Mordarski;
HALICZ: J. Ormezowski; ORODENKA:
D. Dollinger, M. Dogler, HU8IATYN: M.
Rejmański; JASL0: J Polak i Syn, Jette 
Weinfeld, H. Weiseufeld; JAWORÓW:
St. Lachowiez, E. Rzepecki; JEDLICZE:
C. Stefan; KALWARJA: J . Sattler, J.
Modelski; KAŁUSZ: J. Korytowski; KA­
MI >NKA STRUM: J. Sklenka; KĘTY:
K. Zakrze wski; KAŃCZUGA: M. Piestrak 
i Sp; KDLOMYJA: A. J  Kieuł; KOLBU­
SZOWA: Fr. Goldammer; KORCZYNA:
F r Gonet; KOŁJPIEU: M. Kaziów; KRA­
JOWIEC: L. Elster, M. Schajhter; K Rt 
ŚCIENKO: L. Dzlanott; KROSNO: Z.
Jaśkiewicz, Aleks. Kamer; KRZESZO­
WICE: F. Buzdygan; ŁAŃCUT: J. Ce- 
tn a rsk i;

LW Ó W : W. Bażant, ul. Halicka;

Z  B u ł g a r ) ! .  Rosja zażąda i od księeia Ferdynanda, aby ze względu na 
to, że ks. Borr) przechrzczony zoetał na prawosławie, nie używane dla niego więcej 
pudru antyseptyeznoge wynalezionego przez polskiege aptikarza Haya, loez padru 
rosyjskiego moczonego w wódee.

!*§ » sm n M n

U  POST!
ki. masła deserowego.................. 80 ct.

„ znakomitego stołowego 60 „ 
„ dworskiego do potraw . 48 „ 

bryndzy znakom liptawikiej 32
'I, „ szprotów 
Para śledzi po 
Piklingi po

*)L ki sera ementalera dojrzałego 
*L kl. sera szwajcarskiego . . .
Makaran włoski i do rosołu.
Sardynki po ct. 22, 30, 40, 80 i zł. 1 50. 
Suszone grzyby same ozapeozkl prześliczne 
białe i wszelkie jarzyny ze sławnej _ su­
szarni Bocheńskiej — poleca znany jako

najtańszy handel korzenny

Leonarda Soleckiego
ul. Batorego I. 2. we Lw owie.

7 '3  ś

UTOWIPKA: St. Czarnecki; MBKO: x 4 .........................
Moszozećski; LIMANOWA-. E. Biz wado-'Cegietta 88ra imperi a i .................
wski i Syn; MAK0 W; R. Turyczyn; MIE- y  gera ementalera dojrzałegc 
LEC: A. Dębicki, A. Klein A Pa­
wlikowski, E. A eidling; MONASTERZY- 
SKA: K. Dogler, NADWÓRNA: J . Kisie­
lewski, M. Krasowski; NAROL: S. Re- 
dlich; NIEMIRÓW: St. Truskolaski; NI- 
ŻNIÓW: E. Zarębina; NISKO: M Kara;
NOWY SĄCZ: W. Oleiy; NOWY TARG 
J. Goldflnger; OLESZYCE: J. Kamiński,
J . Klahr; OTTYNIA: W. Błoeki; OŚWIĘ­
CIM: J. Moner; ’RZE'vTOKiK: Anaszkit- 
wicz, K. Ci-omicki, St Rejm ,uski; PILZ­
NO: W. Mieszkowski, A. Sehonwetter;

i PODHAJCE: L. Kocek; PRZEMYŚL: E 
Machał’k i, A. Faliszewski, E Krug;
PRZECŁAW: A. Sadowski; RADYMNO 
S. Friedmann; RAWA RJŚKA: H. Mund,
E. Schaffer; ROZWADÓW: S Felsen;
RUDNIK: Fr. Chmielov ki; RZESZÓW:
J. Kostkiewiez; RUDKI: F . Tursa; SAM­
BOR: L. Bukietyński, W. Manski; SA­
NOK: K. Dissel; SĄDOWA WI8ZSIIA
F. Kula; SZCZUCIN: J  Kupiec; SĘDZI- 
8ZÓW: d. Enker; SIENIAWA: M. Engel- 
berg, M. Michalski Towarzystwo spoży­
wcze; STARY SĄCZ: B Hollaoder, A.
Kumor; SUCHA: E. Krupka; SZCZURO­
WA: J .  Kop uski; SKAŁAT: J. Tanuen- 
baum; STRUS8ÓW M. Rutka, A. Rutka;
TABNOBRZEO: S. Engelberg. N. Giżyń- 
gki, H. Fleischer, W. Garfunkel, L. Safir;
TARNÓW: T. Scbarf, T. Pawło ski; TU­
CHÓW: S. Pou ‘biński; TREMBOWLA.
P. Markowski, B. Westfalewicz; TARNO­
POL: E. Franz; USTRZYKI: W. Rutko­
w s k a ;  WADOWICE: J . Pohl; WIF-TRZNO:

60
11

7
15
80

.48

5

■o

l
Jedyna niezawodna trucizna

n a  s z c z u r y ,  m y s z y  d o m o w e  i  p o ln e . 
Przewyższa wszystkie dotychezas w tym 
celu używanie. Działa trujące t y l  u 
■a gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.- dla lndzi i zwierząt domowych jak 
pies, ket, drób itp . n i e  szkodliw a  

Wysyłki w paszkach pa et. 30, 60 
_  i zł. I. peeztą e 10 ct. więcej (za list 

S. Rittner; WIELICZKA. W. Koeh; ffOJ-fracht, i epakow.) usknteuzuia odwrotuio 
NICZ: M. Konieczny, K Nodzyński; ZA- £a pooraniem 2198 1 ?
KOPANE: Kam Baum, J . Reinisz; ZA- skład I labnratnrjum przetworów ohe
KLICZYN: M. Szymauowicz; ZARZECZE:
L. RozańsKi; ŻÓŁKIEW: J . Olearczyk; J A N A  M I C H N I K A
ZŁOĆ ÓW: Z. bukowski; ŻYWIEC: A. mag. farm.
Waniek; oraz prawie we wszystkloh Kół-] w  B o c h n i

l * S f c d t a J 5 2 £ V T . S  A  . » l r .  to l . l  P .4 .M .W . Lwowie . M .
m at. £  8 l& o tłf Im p e rL )  sprzedaż biletów strefowych, okrężnych l dowoluiozostawionycl seszytów do ja .dy  

i razSadówTazdy w fom acie kieszonkowym. Ł fo m .e J .  w sprawach taryfowych i pr«ewo»wyoh.

kaob .lalozyoh w kraju 1208 1 - ?
Jeżeli gdzie nie można doatać, 

proszę się udać w prost do
Magazynu herbat

JOLJOSZA GROSSEGO W KRAKOWIE,
Rynek g ł,  Pałac Spiski.

1 kl. trueizuy zł. 2. — 4 ‘l, kl. 7 zł. 50 et.
Surtewny skład aa Lwów: Ł .  W ł o ­

d e k  I  A . K r a j e w a k i ,  L e o n a r d  
S e l e c k l ,  ul. Batorege 2. — A pteki: 
Kańczuga, Medeuice, Mielaiea, Przemyśl: 
S. Lepiaukiewiez; Rawa Ruska, Sokal, 
iWareż, Wojniłót. — Szląsk: Bielsko: 
Ig. flutwiński; Jaworze : A. Janicki.

N a  b a l u .  — Cóż, pani dobrodziejko, karnawał się skońezył.
— A skończył, pauie dobrodzieju.
— Córeezki jeszcze siedzą?
— A siedzą, panie dobrodzieja ..
— To nie dobrze.
— E, proszę pana, przez tyle karrawałów, to się już przyzwyczaiły do 

aiewyehedzenia za mąż...

Księgarnia i skład nut

G. C E N T N E R SZ W E R A
Warszawa, ulica M arszałkowska 143, 

ogłasza, iż n s j p o e z y t n l e j s z e g o  dziś a u to t* *  
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i e ś c i :
Dzisiejsze małżiństwa 
Jeszcze małżeństwa . . . .
Wilina . . . . . .
Hrabia — Starosta, II. wyd.
Jędrzek, 1893 . . . . .
Linoskoczka, 1893 ,
Wczorajsi, serja I., 1892 . . . .
Nokturn Śzopena, 1892 . . . .
T- jsii nica 5. pułku węgierskich hurazów, 1893 
Z różnych pułków, 1893 . . . .

prócz tego majfiwieAsze n<
Nera Polacea, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jaknbowski A Zadurowiez. 
Zięeiowie domu Kohn A Cie, 1895, Warszawa, II. 
Nemezys żyeia: llr&bina, 1895, Warszawa 

„ „ Aktorka, 1896, Warszawa
High-life Doktor, 1896, Lwów .
Prz-" naszyeh dworach, 1896, Warszawa 
Wczorajsi, serja II ., 1896, W arszawa .

1 kop .80
• 1 » n i  , 80
• 1 M w i  , 80
* ? ■ n 8 , 60
• 1 , B 1 „ 20
• a „ » 2 . 40
• i  , n 1 , 50
• i  , n 1 » 30
• i  , » 1 , 20
• 2 , ■ 2 i 40

e ś c i :
. 1 tom, rs. 2 kop. _
• 1 » a 1 , 80

*d. 2 „ n 3 , —
• 1 n a 2 , —
• 1 , n 2 , —
• 1 » a 2 . —
• i  » n 2 » —
• i  . n 2 » —

/

Do naeyeia we wszystkich 
S k ł a d  g ł6 w n y we Lwowie ; 

w Krakowie

księgarniach Królestwa
u Gubrynowicza 
u Gebethnera i

•alio ji.
i Schmidta 

Sp.

W ^ ia w c a  i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski.
a a

Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiege " pod zarządem Franciszka Kattnera.
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